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ZA ZEZWOLENIEM ZWIERZCHNOŚCI DUCHOWNEJ.
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N a  dniu 3 czerwca bieżącego roku obchodzić 

będzie cały  św iat katolicki pięćdziesięcioletnią 
rocznicę czyli jubileusz b iskupstw a Ojca św. 
P iusa IX . Nowy to objaw tej niezrównanej czci 
i uw ielbienia, tej praw dziw ie synowskiej mi­
łości i przyw iązania, jakiem  w szyscy ka to licy  
tego nadzwyczajnego, prawdziwie w ielkiego P a ­
pieża otaczają. G dyby bowiem naw et nie by ło  
innego dowodu, że Chrystus P an  w szczegól­
niejszy sposób opiekuje się K ościołem  swoim, 
to już w ystarczy ten, że w czasach tak  ciężkich 
prób  i prześladow ań, na jakie tenże K o śc ió ł 
we w szystkich niemal krajach  jest narażony, 
Ojcem Chrześcijaństwa, Papieżem , jes t nie k to  
inny, ty lko P ius IX .

Postać  to ze wszech m iar nadzw yczajna 
i prawdziwie wielka. Nadzwyczajne jes t jego  
pow ołanie do duchownego stanu ; nadzw y­
czajnie d ługi jest szereg la t, przez k tó re  tę 
najwyższą w  K ościele papiezką władzę sp ra ­
wuje; podczas k iedy  bowiem żaden papież
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nie rządził dłużej Kościołem , jak  la t dwadzie­
śc ia  kilka, to  nasz P ius IX  rządzi nim juź lat 31, 
i w  ciągu tego  najdłuższego pontyfikatu p a ­
trz a ł na niesław ną śm ierć najzaciętszych w ro­
gów  swojej dostojnej osoby i K ościoła. N ad­
zwyczajnym jest P ius IX  dla wielkich w ypad­
ków  i przew rotów, k tó re  się w tym  czasie 
w  świecie w ydarzyły  i o niego się oparły ; 
nadzwyczajnym  i w ielkim  jes t dla tej nieustra­
szonej o d w a g i, z jaką  zasady Chrystusow e i 
gorzkie nieraz p raw dy  jaw nie w obec św iata 
całego potężnym , a  licznym, jaw nym  i skrytym  
nieprzyjaciołom  w ypow iada; nadzwyczajnym i 
wielkim jest tem  Wysokiem poczuciem  praw a i 
słuszności, z jakiem  się ujmuje nietylko za krzy­
w dy dokonywane na św. Stolicy, na praw ach 
K ościoła, na  zakonnych i duchow nych zgrom a­
dzeniach, ale i za krzyw dy wyrządzone p o je­
dynczym  ludziom i narodom  całym ; nadzwy­
czajnym wreszcie i wielkim jes t tym  zadzi­
w iającym  spokojem i niezachw ianą ufnością 
w  pom oc Bożą, z jaką, by skała z g ran itu  kuta, 
sam jeden, opuszczony od potężnych w ładz- 
ców tego św iata, od rządów i społeczeństw , 
jako takich, wstrzym uje bijące ze wszech stron 
na łódkę P iotrow ą , na K ośció ł Chrystusowy, 
burze prześladow ań i przeciw ności w ielorakich,
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i jeżeli zawsze o każdym  N am iestn iku  C hry­
stusow ym  spraw dzały  się słow a Zbawicielowe, 
wyrzeczone do P io tra  : „ty jesteś opoką, a na 
tej opoce zbuduję K o śc ió ł mój, i bram y p ie 
kielne nieprzezwyciężą g o “, to je  widzimy na 
P iu sie  IX  ziszczone i spełnione w przedziwny, 
praw dziw ie cudowny sposób.

Nadzwyczajnym jeszcze i wielkim jest 
P iu s  IX  dla tej czci niem al religijnej i uwiel­
bienia, jakiego zażywa nie tylko u w szystkich 
ludów katolickich, k tóre przez biskupów  swo­
ich  i osobne poselstw a niejednokrotnie w pu ­
blicznym  hołdzie swoje synowskie przyw iąza­
nie i posłuszeństwo mu oświadczały, ale u 
w łasnych nieprzyjaciół, którzy dosyć podziwiać 
nie mogą tej mocy ducha i tego spokoju, zna­
m ionującego w spaniałą postać Piusa. I  w ła­
śnie pięćdziesięcioletnia rocznica czyli jubileusz 
b iskupstw a Ojca św. podaje nową sposobność 
do okazania w uroczysty sposób tej czci i 
miłości synowskiej, i ze wszystkich krajów i n a ­
rodów spieszą pielgrzym i, aby na d. 3 czerwca 
złożyć przeszło 80-letniem u Ojcu chrześcijań­
stw a, chrześcijańskiego św iata hołdy  i życzenia.

A  jeżeli wszystkie narody katolickie 
czują się obowiązanemi do publicznego w ypo­
w iedzenia swoich uczuć i przekonań względem
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N am iestnika Chrystusowego, to tern bardziej 
m y Polacy. N aród nasz, jako  najbardziej uci­
śniony i gnębiony, mianowicie w  dzielnicach 
pod  rządam i P rus i M oskwy zostających, je s t 
przedm iotem  szczególniejszej troskliw ości i 
czułej, m atczynej praw ie m iłości P iusa IX- 
Zaraz w pierw szym  dziesiątku lat papieztw a 
sw ego on przypom niał św iatu  krzyw dę polską, 
zaliczając w  poczet błogosław ionych umęczo­
nego 1654 r. od schizm atyckioh kozaków A n ­
drzeja Bobolę, k ap łana  zakonu 0 0 .  Jezuitów, 
W  chwili, k iedy z rozkazu rządu rossyjskieg-o 
w  najdzikszy sposób znęcano się nad ka to li­
kam i polskim i, wywożono biskupów  polskich 
i księży na w ygnanie, rozpędzano zakony, 
zam ykano kościoły, zmuszano lud polski do 
odstępstw a od wiary, dopuszczano się gw ałtó  
i bezpraw i na m ajątkach i osobach, a kie ' 
żaden g łos nie podniósł się w naszej obron 
owszem znaleźli się tacy, k tórzy krzywdzi 
naszej przyklaskiw ali, to jeden tylko Nam ies~ 
nik Chrystusowy, P ius IX, z wysokości Stoln 
Piotrow ej przemówił za -nieszczęśliwymi, odz\ 
wając się do ciemięzcy w imię p raw a i sp r • 
wiedliwości, a do ludów chrześcijańskich w im 
m iłości, i rozpisał na św iat cały  jubileusz ir- 
dlitw  za prześladow aną dla w iary Polsi
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Niedosyć m ając na tem, niejako p ro testu jąc 
uroczyście przeciw  schizm atyckim  gw ałtom , do­
konyw anym  na sum ieniach katolickiego, pol­
skiego i ruskiego ludu, kanonizow ał w chwili 
najliczniejszego zjazdu biskupów, duchowień­
stw a i wielu w iernych ze w szystkich stron świata, 
Jozafata K uncew icza, arcybiskupa unickiego, 
zamordowanego od schizm atyków 1623 r. w Po- 
łocku, a w dodatku pełnom ocnikow i rossyjskie- 
mu,M eyendorfowi, wzbronił raz na zawsze p rzy ­
stępu do siebie. Przy każdej sposobności, w li­
cznych swoich przem ówieniach do kardynałów  
i różnego rodzaju delegacyj, w listach okólnych 
do biskupów  i św iata całego, w urzędowych li­
stach  do królów i rządów, przypom inał zawsze 
krzyw dę polską i przeciw  niej g łos p ro testu  i 
obrony podnosił. W ygnańców  polskich, którzy 
doRzym u się schronili, hojnie w spierał jałm użną, 
kapłanom  unitom chełm skim  p rzysy ła ł w spar­
cie pieniężne, a  ktokolw iekbądź z Polaków  
p rag n ą ł być przypuszczonym do niego, przy j­
m ow ał go jak  najdroższe dziecię z calem  w y­
laniem  ojcowskiego serca. To też najprze- 
wielebniejsi b iskupi polscy, ci, k tórzy  to mogli 
uczynić, spieszyli nie raz jeden  wynurzyć Ojcu 
św. w imieniu katolickiego ludu wszystkich 
polskich dyecezyj uczucia wdzięczności, sy­
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now skiego przyw iązania i najzupełniejszego 
posłuszeństw a, a korzystając z nadchodzącej 
uroczystości jubileuszowej biskupstw a Ojca św. 
rozesłali listy  p asterskie do w iernych, wzywa­
jąc  w gorących wyrazach do m odlitw za O jca 
św. i do licznego w spółudziału w narodowej 
pielgrzym ce do stóp S tolicy świętej.

G łos ten  pastersk i nie przebrzmią! bez 
skutku. Bracia nasi z archidyecezyi gnieźnień­
sko poznańskiej, i z dyecezyi chełm ińskiej, pod 
rządem  pruskim  zostających, ofiarują Ojcu św. 
na pam iątkę dnia tego uroczystego kosztow ny 
relikwiarz, tudzież w spaniały  krzyż burszty­
nowy, a ra tu jąc  obecne jego ubóstwo, przyno­
szą świętopietrze. Za ich przykładem  poszły 
dyecezye nasze w Galicyi. Przeszło stu  k a p ła ­
nów wszystkich obrządków  i przynajm niej tyluż 
w iernych, staną u progów  apostolskich, niosąc 
Ojcu św. nasze życzenia, a w darze kielich p rze­
śliczny i zebrane świętopietrze. W span ia ły  to, 
godny aniołów i ludzi widok tylu tysięcy piel­
grzym ów  różnych narodów i krajów, zebranych 
koło  P iusa  IX , jako owieczki koło pasterza, 
jako  dzieci koło m atk i, jako  żołnierze koło 
w odza i hetm ana swego. Obecna tam  będzie 
w  duchu reszta braci, pozostałych w kraju, 
i towarzyszyć im będzie m iłością i przyw iąza­
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niem do św. Stolicy, życzeniami i modlitwą 
i uroczystem nabożeństw em , jakie na dniu 3 
czerwca we wszystkich kościołach na in tencyą 
O jca św. odpraw ione będzie.

P ragnąc  choć w małej cząstce przyczynić 
się do uczczenia tego  dnia, ty le  dla wszystkich 
serc katolickich drogiego, ogłaszam y niniejszą 
książeczkę, k tórej celem jes t pouczyć dokład­
nie lud nasz polski o z n a c z e n iu  i doniosło­
ści papiezkiej władzy, od la t 31 p iastow anej 
przez Piusa IX . a tern samem  obudzić tern 
g łębszą cześć i tem  gorętszą m iłość dla oso­
b y  N am iestnika Chrystusowego, kończącego na 
dniu 3 czerwca 50 rok swojego biskupstw a.

I.
Co znaczy słowo Papież albo Ojciec św.?

Chrystus Pan  przyniósł nam nową, św iętą, 
boską naukę, i nowy zakon czyli praw o; na 
zatwierdzenie swej nauki czynił cuda, a na 
podstaw ie tej nauki i z a k o n u , ustanow ił i 
urządził nowe społeczeństw o chrześcijańskie, 
jakby  jednę, wielką, olbrzym ią gm inę i rodzinę, 
do której pow ołani są wszyscy, po św iecie 
całym  rozrzuceni ludzie, a należą rzeczywiście 
wszyscy katolicy. Otóż w  każdem  społeczeń­
stw ie musi być jakiś król, książę lub prezy­
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dent, w każdej gm inie wójt, naczelnik, w każ­
dej rodzinie ojciec, głow a fam ilii, i każde 
społeczeństw o i każda gm ina musi mieć swój 
rząd i jakąś powagę, k tó ra  tłóm aczy, w yjaśnia 
praw o, karci w ykraczających, upom ina b łądzą­
cych ; a więc i w tem  noweni społeczeństw ie 
Chrystusow em , w tej wielkiej chrześcijańskiej 
gm inie i rodzinie, czyli w K ościele Chrystuso­
wym musi być jak iś naczelny zarządzca, musi być 
w ładza i pow aga, k tó ra  w ydaje praw a i czuwa 
nad ich wykonaniem , k tó ra  naucza, co i k iedy 
czyn ić , karci i upom ina winnych, naprow adza 
na dobrą drogę zbłąkanych. Jak  długo Chry­
stus P an  zostawał na ziemi, to on sam wyko­
nyw ał tę  podwójną władzę nauczania i rządzenia. 
Czytamy bowiem  nieraz w ewangielii, że C hry­
stus P an  przechodził wsie i miasta, „czyniąc cuda 
i nauczając," że grom ił surowo faryzeuszów , na­
zyw ając ich obłudnikam i, rodzajem  jaszczur­
czym, grobam i pob ielanem i; że chętnie p rzesta­
w a ł z grzesznikam i i naw racał ich do Boga, jak  
to  uczynił z św. M aryą M agdaleną, z św. M ateu­
szem i innymi. A le Chrystus P an  niem ógł na 
zawsze pozostać z nami. Jego  zadaniem  było 
odkupić św iat i założyć królestw o Boże na 
ziemi. G dy więc tego  dzieła dokonał, w stąg ił 
napow ró t do nieba, a w Kościele, k tó rego  fuń-
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dam enta sam założyłj m iało się dalej prowadzić 
w ielkie dzieło nauczania ludzi i przysposabia­
n ia ich do królestw a niebieskiego aż do skończe­
n ia świata. R oztropność zakonodaw cy nakazy­
w ała zostawić na miejscu swojem jakąś widomą 
głowę, widomego zastępcę, nam iestnika, i jakąś 
w ładzę i rząd, k tó ryby  tę naukę Chrystusową 
zachow ał w czystości, w yjaśniał ją  i tłóm a- 
c z y ł ; k tó ry b y  upom inał i karcił, i m iał s ta ­
ranie i pieczą tak  o całej tej wielkiej spo­
łeczności, jak  i o pojedyńczych jej człon­
kach. Uczynił to Chrystus P an  przed wnie­
bow stąpieniem  swojem, i ten zarząd K o­
ścioła swego, tę władzę nauczania i rządzenia 
K ościołem  przelał na A postołów , mówiąc do 
n ich : „Dana mi jest wszelka w ładza na niebie 
i na  ziemi. Idąc tedy  nauczajcie w szystkie 
narody, chrzcąc je w Imię Ojca i Syna i Ducha 
św. i nauczając je  chować wszystko, com wam 
przykazał. A  oto ja jestem  z wami po w szystkie 
dni aż do skończenia św iata." (Mat. r. 28.)

P ierw ej jeszcze, w net po zm artw ychw staniu 
swojem, Chrystus P an  pow ierzył tymże A posto­
łom władzę rządzenia K ościołem , władzę nad 
sumieniami ludzkiem i: „Zaprawdę powiadam 
wam, cobyście kolw iek związali na  ziemi, bę­
dzie związano i w niebie, a  cobyście rozw ią­
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zali na  ziemi, będzie rozwiązano i w niebie.“ 
(Mat. rozdź. 18). Co jaśniej jeszcze opow iada Jan  

św. „R zekł im (do Apostołów) te d y : Pokój wam; 
jako  p o s ła ł mnie Ojciec, tak  i ja  was posyłam . 
A  to powiedziawszy, tch n ą ł na nie, i rzek ł im: 
weźmijcie D ucha św., k tórych  odpuścicie g rze­
chy, są im odpuszczone, a których zatrzym acie, 
są im zatrzym ane.“ (Jan r. 20). W  tych  tedy  
słow ach Chrystus P an  najzupełniejszą w ładzę 
swoje w K ościele przelew a na Apostołów .

Ale pomiędzy A postołam i wybiera jednego, 
P io tra  św. k tórego  czyni książęciem  i g łow ą 
wszystkich, i na niego to w szczególniejszy 
sposób zdaje swoje władzę zakonodawcy i 
rządzcy. „A ja  tobie powiadam  , iżeś ty  jest 
opoka, a na tej opoce zbuduję K ościół, a bram y 
piekielne nie zwyciężą go. I  tobie dam klucze 
kró lestw a niebieskiego. A  cokolwiek zwiążesz 
na ziemi, będzie związano w niebiesiech, a co­
kolw iek rozwiążesz na ziemi, będzie rozw ią­
zano i w niebiesiech.“ (Mat. rozdź. 16.). Po 
zm artw ychw staniu zaś swojem pow iada Chry­
stus do P io tra , przyjąwszy pierwej od niego jak  
przedtem  wyznanie w iary, tak  teraz wyznanie 
m iłości: „paś barank i m oje,“ tj. bądź p a ­
sterzem  wszystkich w iernych, „paś owce 
m oje“, tj. bądź pasterzem  w szystkich biskupów
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i kapłanów , którzy, jak  owce są m atkam i ba­
ranków , tak  oni są duchownemi m atkam i 
w szystkich w iernych. W ed łu g  słów  więc Zba- 
wicielowych, P io tr św. jest fundamentem, na nim 
opiera się cała  duchowa budowa K ościoła C hry­
stusowego, tj. jedność wiary i rządów w Kościele 
św. On posiada w szczególniejszy sposób naj­
pełniejszą władzę rozwiązywania i związywa­
nia, tj. rządzenia Kościołem ; on jest pasterzem  
w szystkich baranków  tj. w iernych, i w szystkich 
owiec tj. biskupów i kapłanów ; jest pasterzem  
pasterzy: episcopus episcoporum .

A le i A postołow ie i P io tr św. nie zostali 
tu  na ziemi na zaw sze, owszem wszyscy 
w przeciągu la t kilkudziesięciu pomarli, pono­
sząc, z w yjątkiem  św. Jana, męczeńską śm ierć 
dla Chrystusa. K ościół Chrystusów zaś trw ać ma 
wiecznie, a więc ta  najwyższa włądza naucza­
nia i rządzenia nie b y ła  im daną jako p ry ­
watnym osobom, ale przyw iązaną być m usiała 
do ich apostolskiego urzędu. A  więc i A posto ­
łowie i P io tr  św. musieli mieć swoich nastę­
pców, inaczej u sta łaby  w ładza w K ościele 
Chrystusow ym , a nastąp ićby  m usiał nieład  i 
zupełna jego ruina. Takim i następcam i A po­
stołów  są biskupi, a następcą P io tra  św. je s t  
biskup rzymski. Nazywamy go Nam iestnikiem
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Chrystusow ym , bo on z ram ienia i polecenia 
Chrystusa P ana tę najwyższą w ładzę sp raw u je ; 
nazywam y go następcą P io tra  św. bo on na 
m iejsce P io tra  św. w spraw ow aniu najwyższej 
w ładzy w K ościele w stępuje. Nazywam y go 
Papieżem, czyli Ojcem św. bo K ościół Chry­
stusów jes t w ielką, świętą, na św iat cały  roz- 
krzew ioną rodziną, a biskup rzym ski jej Ojcem ; 
Nazywam y go jeszcze g łow ą widomą K ościoła, 
bo K ośció ł Chrystusow y jes t podobny do w iel­
kiego ciała, k tórego  głow ą, ale niewidomą, i 
duszą zarazem jes t Chrystus Pan, w idom ą zaś 
g łow ą biskup rzymski, wszyscy zaś wierni 
jesteśm y członkam i tego ciała.

Ja k  P io tr św. m iał pierw sze miejsce m ię­
dzy A postołam i i b y ł ich książęciem, i jako taki 
przew odniczył pierw szem u zebraniu apostołów  
w Jerozolim ie: ta k  każdy Pap ież ma pierwsze 
miejspe, i jes t książęciem czyli prym asem  bi­
skupów; on ich zatw ierdza i nadaje im w ładzę 
nad wiernym i w dyecezyi, on przewodniczy So­
borom  czyli powszechnym  zebraniom biskupów, 
on rozstrzyga jako najwyższa pow aga we wszyst­
kich ważniejszych spraw ach K ościoła, krótko 
mówiąc, on rządzi biskupam i, a  przez nich całem  
duchowieństwem  i wszystkimi wiernymi. I  ten  
porządek nazyw a się hierarchią kościelną.
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Dalej, jako P io tr św. otrzym ał od Chry­
stusa Pana urząd najwyższego i nieom ylnego 
nauczyciela w rzeczach tyczących się w iary 
i sumienia, w onych  słow ach Zbawicielowych, 
do niego podczas ostatniej wieczerzy pow ie­
dzianych: „alem ja  p rosił za to b ą , aby nie 
ustaw ała  w iara twoja, a ty  potwierdzaj bracią 
tw oje1' (Łuk. r. 22), tak  samo Papież jest 
najwyższym nieom ylnym  nauczycielem  w ro ­
zumieniu i w ykładaniu nauki Chrystusowej i 
w  zastosowaniu tejże nauki do życia i oby­
czajów; on stoi na straży  praw dziw ości i czy­
stości w iary, i do niego to należy osądzić, 
k tó ra  nauka jest praw dziw ą, a k tó ra  błędną 
i heretycką.

Dwa te przyw ileje: najwyższa w ładza 
w spraw owaniu i rządzeniu K ościołem  B o­
żym , i nieomylność w nauczaniu rzeczy , 
tyczących się w iary  i obyczajów, należą do 
isto ty  urzędu i godności Papieża, i dla tego 
należy mu się najzupełniejsze posłuszeństwo, 
cześć i m iłość od wszystkich w iernych dzieci 
Kościoła.

N a tę  najwyższą godność w K ościele C hry­
stusow ym  pow ołany został, nie bez osobliwszego 
zrządzenia Bożego, P ius IX , i już od 31 lat 
z w ielką pociechą w szystkich w iernych i sław ą
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K ościo ła ją  sprawuje. Urodzony r. 1792 z h ra­
biów M astai F e rre tti  w mieście S in igalia  we 
W łoszech, wychowany bardzo pobożnie przez 
swoje m atkę, a potem  do szkół X X . P ijarów  
oddany, p rag n ą ł gorącem  sercem poświęcić 
się stanow i duchownemu. A le sta ła  tem u na 
przeszkodzie niemoc, chorobą św. W alentego  
u nas zwana, k tórej dostał z przestrachu. G dy  
bowiem  pięcioletnim  chłopczykiem  będąc gon ił 
nieostrożnie za motylkiem, w padł do głębokiej 
sadzaw ki ogrodowej, i ty lko z trudnością przez 
s łu g ę  domowego od śmierci uratow any został. 
Skoro w szystkich lekarzy pomoc okazała się 
bezskuteczną, udał się nasz Jan  M arya M astai 
po ratunek  do Najśw. P an n y  Loretańskiej, i 
doznał tak iej cudownej ulgi w swem c ie rp ie ­
niu, że już 1819 r. m ógł bez obaw y być wyświę­
conym na kapłana. Ówczesny Papież P ius V II 
pow ierzył nowowyświęconem u kapłanow i za­
rząd  szpitalu drobnych ubogich dzieci w Rzymie, 
zwanego T a ta  Giovanni dla tego, że założycie 
lem jego by ł pobożny R zym ianin Giovanni (Jan) 
a  one dzieci sierotki nazyw ały go swym ojcem 
„ t a t a . “ Całych sześć la t pozostał na tej 
skrom nej posadzie, na k tórej pozyskał sobie 
n ieograniczone przywiązanie dzieci, bo też 
jego  m iłość ku dzieciom b y ła  tak  czułą i
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tkliwą, że już Papieżem  będąc, gdy na prze­
chadzkę wychodził, to one tłum am i do niego 
w ybiegały  z domów, a on je  mile w itał i b ło ­
gosław ił. Potem  w ysłany by ł jako sekretarz 
apostolskiej missyi do rzeczypospolitej Chili 
w Am eryce, gdzie m iał sposobność poznania 
dokładnie stosunków am erykańskich , z czego 
później jako Papież wybornie skorzystał. Po  
dwóch latach w rócił do Rzym u i z woli P a ­
pieża objął zarząd ogrom nego zakładu św. 
M ichała, w którym  się m ieściły szkoły i war­
sztaty dla chłopców, szkoła dla dziewcząt, 
przytulisko dla ubogich starców  i podeszłych 
wiekiem niewiast, dom popraw y dla chłopców , 
i więzienie dla politycznyęh przestępców . Nasz 
kap łan  zajął się tak  gorliw ie zarządem tego  
jedynego może swym ogromem  w świecie za­
kładu, że Papież Leon X II  zrobił go arcybisku­
pem  w Spolecie, skąd  później przeniósł się na 
biskupstwo w Imoli. Dnia 3 czerwca 1827 został 
ks. M astai wyświęcony na biskupa w kościele ś. 
P io tra  w okowach, i w łaśnie 50 letn ią pam iątkę 

ego w yśw ięcenianabiskupaczyli jego jubileusz 
biskupstwa w tym  roku ca ły  św iat katolicki 
obchodzi uroczyście. Jako biskup starał się 
przedewszystkiem  o podniesienie duchow ień­
stwa w nauce i pobożności. Będąc zarazem
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legatem  czyli nam iestnikiem  papiezkim  w tych  
m iastach, pracow ał nad pogodzeniem  zw aśnio­
nych um ysłów i utrzym aniem  publicznego p o ­
rządku i ładu. W  nagrodę tej 13 letniej p racy  
Papież Grzegorz X V I m ianow ał go na dniu 
14 grudnia 1840 r. K ardynałem  św. K ościoła 
rzym skiego. Na tej nowej godności, niemniej 
jak  na biskupstw ie będąc, odznaczał się w ielką 
pobożnością, dziwną swobodą um ysłu i uprzej­
mością i rządkiem  m iłosierdziem  dla ubogich. 
Nie podobna nie przytoczyć choć kilku rysów  
tego  chrześcijańskiego miłosierdzia. Mimo do­
syć znacznych dochodów bywało, że arcyb i­
skup M astai, nie mając szeląga w kieszeni, bo 
Wszystko rozdał ubogim , sreb ra  domowe i 
ozdoby daw ał jako jałm użnę. R azu jednego 
przyszła biedna wdowa skarżąc się, że już 
od kilku dni z dwojgiem dzieci przym iera 
g łodu ; arcyb iskup  dał jej lichtarz srebrny, 
aby  go zastaw iła w banku pobożnym. A le 
tam  przytrzym ano niebogę, rozumiejąc, że ów 
lichtarz u k ra d ła ; arcybiskup baw ił tym czasem  
w Imoli. Dają mu znać, że przychw ycono 
złodzieja jego  lic h ta rz a :—-„Złodziejem  tym  ja 
jestem ; niechże mnie zamkną, a biedną wdowę 
puszczą wolno. “
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Innym  razem, gdy u siebie podejm ował zna­
cznych gości, a na stó ł przynieść miano m isę 
złotą, pam iątkę po jego drogiej matce, w pada 
przestraszony kam erdyner, donosząc, że zło ty  
półm isek skradziono, a przecież n ik t nie b y ł 
w sali, tylko sama W asza A rcybiskupia  Mość. 
Na to arcybiskup uśm iechając się: „bo też ja  
go wziąłem; bądź spokojny, za m iesiąc w yku­
pim y go z pobożnego banku." Rzecz zaś ta k  
się m iała: K upiec zagrożony bankructw em  
prosił arcybiskupa o pomoc i ratunek  ; gdy  
zaś ten  pieniędzy nie m iał, d a ł mu ono złote 
naczynie, aby je zastaw ił w banku i tyle d ługu  
na imię arcyb iskupa zaciągnął, ile mu potrzeba 
na poratow anie swego handlu.

W  Imoli wchodzi ochmistrz domu i oświad­
cza arcybiskupowi, że na dzień jutrzejszy nie 
ma grosza w kasie, a w spiżarni nic oprócz 
kaw ałka sera. Bardzo dobrze, odpowie a rcy ­
biskup, ju tro  piątek, a więc post: daj na śn ia ­
danie sera. — A  na obiad co? — Daj znowu 
sera. — A  na kolacyą? Także sera.

T a  jasność i pogoda umysłu, obok g łę ­
bokiej pobożności i m iłosiernych uczynków, 
jednała mu serca w szystkich w Spolecie za­
równo, jak  w Imoli i w R zym ie, a poniew aż 
do tych  pięknych przym iotów serca łączy ł

2



18

niepospolity dowcip um ysłu i gruntow ną wie­
dzę, przeto i w gronie kard y n a łó w  by ła  to 
postać  bardzo m iłowana i szanowana. To też 
g d y -r. 1846 um arł Papież Grzegorz X V I, to 
nasz kardynał Jan  M arya M astai F e rre tti zo­
s ta ł jednom yślnie obrany Papieżem  dnia 16 
czerwca, a w 5 dni potem  ukoronow any pa- 
p iezką tyarą, i p rzy jął imię P iusa IX .

W yniesienie na tę najw yższą w K ościele 
Bożym godność było mu przepowiedziane je ­
szcze w  roku 1814 przez w ielkiego sługę  
bożego, Bartłom ieja S tram bi. P a trz a ła  na nie 
w  duchu jeszcze 1823 roku wielebna A nna 
M arya Taigi, i przepow iedziała, że ten w e­
dług  D ucha Bożego w ybrany Papież obda­
rzony będzie niezw ykłem i łaskam i bożemi, 
że imię jego stanie się głośnem  i sław nem  
po świecie c a ły m ; że on wytrzym ać i po ­
konyw ać będzie musiał liczne prześladow a­
nia i przeciwności, k tóre za jego rządów ude­
rzą naK ośc ió ł i św. Stolicę, ale że ram ię P a ń ­
skie wesprze go potężnie i obroni od nieprzy­
jaciół, tak  iż po wielu ciężkich próbach i p rze­
śladow aniach on w łasnem i oczyma patrzeć 
będzie na  podwyższenie i chw ałę K ościoła.

Przerw iem y teraz na chwilę opowiadanie 
nasze o życiu i czynach P iusa IX ., bo w yja­



19

śn ić  w ypada pierwej pytanie, dla czego Papieże 
są zarazem królmi i m onarcham i udzielnymi, 
dla czego posiadali przez lat przeszło iooo i po­
w inni posiadać osobne od nikogo niezawisłe 
państw o, zwane państw em  kościelnem albo 
ojcowizną P io tra  św.?

II.

D la łatw iejszego zrozumienia rzeczy użyj- 
my porów nania. W  każdej parafii jest m iej­
scowy proboszcz, to wiedzą wszyscy. A le ażeby 
ten proboszcz miejscowy m ógł swobodnie g ło ­
sić naukę Chrystusową i sprawować św. sa- 
kram enta, aby mógł śmiało w ystąpić przeciw 
zgorszeniu, jeżeli się jakie dzieje we wsi lub 
we dworze, musi być koniecznie i od dworu 
i od grom ady w swoim bycie nie zależny. 
G dyby od jednego ze swoich parafian po trze­
bow ał zagonu, od drugiego drzewa, od trze­
ciego cha ty  do mieszkania, od tam tego konia 
itp. a u pana prosić m usiał o jadło  i grosz na 
ubranie, to niem ógłby jaw nie i swobodnie, tak  
ja k  na urząd jego  pastersk i przystało, upomi­
nać błądzących, karcić  u p o rn y ch ; nie m iałby 
dosyć myśli swobodnej do n iuki i kazania, 
słowem  sami parafianie za nicby mieli takiego 
proboszcza żebraka, k tó ryby  od ich łask i we
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wszystkiem  zależał, i w net by go sobie sprzy­
krzyli. D la tego  to są dobra kościelne, g ru n ta  
proboszczowskie, fundusze na utrzym anie p le­
banii, aby  duszpasterz od swoich owiec b y ł  
niezawisły, nie potrzebow ał się im kłaniać,, 
ani się im ze swojemi potrzebam i przykrzyć.

Otóż tak  samo Papieże. Oni zawiadyw ać 
muszą i rządzić całym  Kościołem , karcić, upo­
minać nieraz i królów i książąt, nauczać w szyst­
kich, bo m ają tak ą  sarnę władzę, jak  C hrystu s 
P a n  w rzeczach w iary i obyczajów. Otóż ażeby 
m ogli tę w ładzę swoję nauczania, rządzenia i 
upominania wykonywać śmiało, nie og lądając 
się na nikogo, ty lko na zakon Chrystus ow y, 
muszą być  niezawiśli od nikogo, i dla tego  od 
najdaw niejszych czasów, od iooo przeszło lat, 
każdy Papież by ł królem, m iał państew ko 
niewielkie, ale b y ł panem  u siebie, jak  da­
wniej królowie polscy, jak  teraz N ajjaśniejszy 
nasz Cesarz w A ustryi. Mieli swoich m ini­
strów  i urzędników, tylko wojska nie mieli, 
bo nigdy wojen nie prowadzili i dla tego po­
d a tk i by ły  bardzo małe.

Teraz postąpm y krok  dalej. P raw da, żeks. 
proboszcz nikomu nie może darować na w ła­
sność albo sprzedać proboszczowskiego pola i 
gruntu , b o to n ie je g o  własnością, ale w łasnością



21

parafialnego kościoła. I  dom jego  i g run ta , 
.zapisane przez pobożnych fundatorów, służą mu 
pó ty  tylko, póki żyje, żeby się m ógł swobo­
dnie i od nikogo niezależny oddawać obowiąz­
kom  swego powołania. T ak  samo Papieże z tego 
państw a kościelnego nic nikomu dać nie mogli 
i nie mogą, bo to nie ich własnością, ale w ła­
snością K ościoła całego. A  tak  jak  żaden p a ­
rafianin, ani cała gm ina nie może powiedzieć, 
że g run ta  proboszczowskie są ich w łasnością 
dla tego, że we wsi tej gm iny leżą, i zabrać ich 
na swój użytek nie mogą, tak  samo żaden 
król albo książę w łoski nie ma praw a zabierać 
państw a kościelnego dla tego, że ono we W ło ­
szech leży. Otóż stało się inaczej. K ró l sar- 
dyński, W ik to r Em manuel, zebrawszy wojska, na 
trzy zawody w padł do państw a kościelnego, 
zabrał państwo cale, a  dnia 20 września 1870 
roku  bom bardowaniem  i szturmem wziął m ia­
sto Rzym . To zupełnie tak, jak  gd y b y  parafianie 
zmówili się między sobą, i raz 10 morgów, drugi 
raz io, a trzeci raz resztę zabrali g run tu  probo­
szczowskiego, a w końcu napadli na sarnę p le­
banią, wzięli ją  w swoje posiadanie i powie­
dzieli: „Księże proboszczu, tobie dosyć jeden 
pokoik, tam  sobie siedź i rządź parafią, resztę 
m y zabierzem, bo to w naszej wsi.“ Praw da, 
żeby to było gw ałtem , rozbojem? Otóż tak iego
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gw ałtu , ale stokroć większego, dopuszczono s ię  
na Ojcu św. i na całym  Kościele. Ojca św ię­
tego  wyzuto z państw a, które było i jest w ła ­
snością całego katolickiego K ościoła, pozosta­
wiając go na łaskę i ni ełaskę rządu w łoskiego, 
k tó ry  jawnie wyznał, że niechce znać żadne] 
religii, porozpędzał zakonn ików , klasztorne 
dobra pozabierał, wiele kościołów i klasztorów  
przerobił na m agazyny, koszary, biura urzę­
dowe, a księży katolickich zmusza do służby 
wojskowej.

To pierwszy gw ałt. Cóż się stało  z R z y ­
mem? To m iasto św ięte, skropione k rw ią  
m ęczenników; tam, gdzie stąpisz, świętoście 
w  podziem iach. świętoście w kościołach; 
każdy kam yk , każda b ry łka  przesiąkła k rw ią  
męczenników, albo naznaczona pam iątką ludzi 
wielkich i św iętych; to siedziba wszystkich 
duchownych w ład z , ognisko katolickiego 
życia, jednem  słowem serce całego  chrześci­
jaństw a. Teraz od siedmiu lat panuje w tern 
mieście król włoski, a papieżowi został ty lko  
pa łac  W atykan  i ogród. I  cóż się dzieje? W y ­
pow iedział to nie raz jeden sam Ojciec św. sk a r­
żąc się na gw ałt i krzywdę w swoich rozli­
cznych przem ówieniach i listach do biskupów  
katolickiego świata. Oto i w tern świętem  m ie­



ście pokasowano klasztory, przerobiono je 
na urzędy, rozpędzono zakonników, a za to 
lutrom i schizmatykom wystawiono zbory i 
cerkwie. Szpitale i szkoły w ydarto z pod za­
rządu i w pływ u duchow ieństw a, a oddano 
w ręce ludzi niedowiarków a naw et żydów, 
którzy nic pilniejszego nie mieli, jak  pozrzucać, 
popsuć i połam ać krzyże i obrazy  M atki B o­
żej, zdobiące frontony czyli wejścia i bram y 
ty ch  budynków. W  teatrach g ra ją  najspro- 
śniejszę sz tu k i, publicznie w nich wyszydzając 
księży; biskupi i kardynałow ie na ulicy by­
w ają wyśm iewani.

Na osobę Ojca św. m iotają w publicznych 
pism ach i na posiedzeniach sejm owych naj­
obrzydliwsze obelgi i potwarze. Nie raz jeden 
zebrawszy się tłum  uliczny pod oknam i jego p a ­
łacu  wrzeszczał: „śmierć papieżow i1' i d la te g o  
Papież od siedmiu lat nogą nie ruszy ł się 
z m ieszkania swego na W atykanie. Zabito raz 
nawet trzech strażników  papiezkich, a zabój­
com włos z głow y nie spadł. P ijatyki, rozpu­
sta  , rozwiązłość , ohydne, przew rotne nauki, 
wszystko to w tym  Rzym ie teraz wolno. Syn 
królewski H um bert kazał wyłam ać w ytrycham i 
drzwi zamku papiezkiego K w irynału, i w tej 
sali, gdzie dawniej Papieży obierano, urządził
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sale  balow e, a z tego ganku, z k tórego  Papież, 
ub rany  pontyfikalnie, m iastu i św ia tu  b łogo­
sław ił, p rzypatryw ał się wraz z sw ą żoną m a­
skaradzie zapustnej , w  której wyszydzano 
księży i zakonników i processye kościelne. 
D opraw dy, pow tórzyć tu  można słow a P ro ro k a : 
„M iasto święte sta ło  się miejscem obrzydliwo­
ści?' A le wróćm y znów do naszego w ielkiego 
Papieża, bo tutaj chcieliśm y tylko wyjaśnić i 
w y k a z a ć , że Papież powinien mieć swoje 
udzielne państwo, aby m ógł wolno, swobodnie 
i niezawiśle w ykonyw ać swą najwyższą w ła ­
dzę w Kościele.

III.

O brany i koronow any Papieżem  Pius IX . 
nie zmienił w niczem swego skrom nego życia, 
ani sw ego uprzejmego, przystępnego dla k a ż ­
dego a pogodnego usposobienia. Jak  długo 
zostaw ał w posiadaniu swego państw a, daw ał 
i posy ła ł rozliczne i znaczne jałm użny na 
św iat cały, a naw et w ostatnich 7 latach 
z ofiary świętopietrza, k tó rą  mu wierni w szyst­
kich krajów składają, użycza chętnie i hojnie 
w sparcia  bardziej potrzebującym  i uciśnionym 
od siebie. Choć k ilka rysów  podajm y tej szla­
chetności serca P iusa IX . Codzienny try b  jego
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życia jest następujący. P ius IX . mimo 85 la t 
w ieku w staje koło ótej rano, nie lubi aby go 
wiele obsługiw ano; po modlitwie i odpraw ieniu 
a potem  w ysłuchaniu mszy św. i po skromnem, 
lekkiem  śniadaniu, udaje się około gtej rano 
do swego pokoju, bardzo skrom nie urządzo­
nego, i odbiera listy i prośby, k tó re  codzien­
nie do niego zanoszą. Od rotej rano do 3ciej 
z południa udziela posłuchania w osobnej na 
ten  cel także po p rostu  urządzonej sali. W  go ­
dzinach tych przyjmuje najprzód posłów  za­
granicznych m ocarstw i innych urzędników, 
i załatwiwszy z nimi sprawy, daje posłuchanie 
delegacyom , kongregacyom  i osobom pryw a­
tnym , bogatym , ubogim, słowem jak  praw dziw y 
ojciec chce i pragnie, aby każdy m ógł z nim 
jak  dziecko rozmówić się i porozumieć. Razu 
jednego prosił o posłuchanie prosty żołnierz 
z pułku żuawów. P ius IX . kazał go p rzypu­
ścić. — Czegóż sobie życzysz synu? — U m arła 
mi biedna m atka, oto dwa liry  (80 centów), 
racz Ojcze św. za jej duszę mszą św. odpra­
wić. — Bardzo dobrze, przyjdziesz ju tro  o 7ej, 
ja  mszą św. odprawię, ale ty  przystąp  do św. 
sakram entów, liry  oddasz mi później. S ta ło  
się tak, ale po mszy św. żołnierz cisnął się 
pow tórnie do Papieża, prosząc, aby owe dw a
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liry  przyjął. P ius przy jął tę jałmużnę , ale 
w zamian dał mu kilka złotych, aby m ógł 
w  innych kościołach dać jałmużnę na mszą 
św. za duszę swej m atki. Takich rzewnych 
scen, k tó re  m iały miejsce na sali posłuchania, 
naliczyćby można kilkadziesiąt, a dowodzą one, 
jak  g łęboko przejętym  jest duchem  C hrystu ­
sowej pokory Pius IX . papież i król.

Po skończonych posłuchaniach i obiedzie 
bardzo skrom nie przyrządzonym, tak że m ar­
szałek dworu obaw iał się nieraz, aby tej oszczę­
dności nie poczytyw ano za skąpstwo, udaje się 
P ius na przechadzkę po ogrodzie łub obszer­
nych kom natach W atykanu. Towarzyszą mu 
jego domowi prałaci, a rozmowa toczy się 
swobodnie, wesoło, jak  w gronie familii. P rzed 
zaborem  Rzym u przez W łochów  Pius wycho­
dził dwa razy tygodniow o na spacer za m ia ­
sto, i wtenczas to by ł prawdziwie podobny do 
Chrystusa Pana, otoczonego dziatwą i ubogim 
ludem. M atki przynosiły  dzieci, aby je b ło g o ­
sław ił, inne już doroślejsze dziatki same w ybie­
g a ły  z domów, w ołając: N iech żyje Pius! Lud 
k lęk a ł po ulicach i placach, prosząc o b łogo­
sławieństwo. Bywało nieraz, gdy  Pius do wioski 
której na swej przechadzce przybłądził, lud 
p racu jący  poryw ał się od roboty, a nazbieraw szy
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co tchu kwiatów, zaścielał niem i drogę uko­
chanemu Papieżowi.

„Czy to ty  jesteś Papieżem" zapytał raz 
m ały chłopczyk pow racającego z klasztoru 
Pan ien  W izytek P iusa IX . — Ja  nim jestem ; 
czegóż chcesz dobre dziecko? — Ojciec mi 
um arł, jam sierotą, rzecze malec z płaczem. 
— Bądź spokojny, ja  ci ojcem będę, i polecił 
go umieścić w zakładzie sierot.

Podczas cholery udał się z ministrem  
wojny, p rała tem  Mórode, do szpitalu żołnie­
rzy francuzkich, k tórzy stali załogą w R zy­
mie. Od łóżka do łóżka chodząc rozmawiał 
z każdym cho rym , pocieszał i błogosław iąc, 
rozdaw ał medalioniki N iepokalanego Poczęcia 
N. P. Maryi. Grdy już odchodził, przybiega sługa 
szpitalny, A nglik  rodem, i źle mówiąc po w ło­
sku, woła: Papieżu, przebacz... ale... •—• Cóż 
takiogo? — Ja  mam prośbę do C iebie.— Mówże 
śmiało, mój przyjacielu. — Proszę o krzyżyk. — 
W szak już ci dałem , trzymasz go w ręce. — 
Ten dla m n ie , lecz ja  mam m atkę staruszkę 
w A nglii, bardzo dobrą katoliczkę, ona bar­
dziej w arta tego niż ja. — Poślijże jej więc 
ten  oto, — i podał mu ozdobniejszy krzyżyk.

Po skończonej przechadzce Pius od godź. 
5tej do iotej nieraz wieczorem, daje pow tórnie
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posłuchania w spraw ach K ościo ła  i państw , 
poczem odm awia kap łańsk ie  pacierze i po 
lekkiej wieczerzy udaje się na spoczynek.

O jałmuźnach P iusa co powiedzieć? D a­
w ał je  na w ielką i m ałą skalę, daje zawsze, 
lubo dzisiaj sam z jałm użny czyli ofiary świę- 
topiętrza utrzymuje siebie i swoich, a daw ał 
wszystkim  i hojnie, k tórzy o nię doń się zg ło ­
sili. Dw unastoletni chłopiec, mając matkę ubogą 
a  cho rą , prosił Papieża listownie o 37 paoli, 
t. j. blizko 8 złr. na opłatę pomieszkania i le­
karstw a. P ius kazał chłopca przyw ołać do 
siebie i dał mu dukata. — Ale Ojcze św. to 
dopiero 20 pao li, brakuje 17. P ius d a ł mu 
drugiego  dukata. — Teraz znowu 3 paoli za 
wiele, a ja  nie mam wydać. — Pius uśm iechając 
się, rzekł: weź dziecię w szystko i zanieś twej 
mamie. W n et potem polecił dowiedzieć się 
bliżej o chłopcu, a wezwawszy go do siebie, 
rzecze: zostaniesz umieszczony na mój koszt 
w zakładzie szkolnym. — Nie mogę przyjąć tej 
łaski, bo któż moję chorą m atkę obsłuży? 
Ucieszony tem synowskiem  przywiązaniem Pius 
rzecze: „dobrze, więc i o m atce i o tobie ja 
pieczę mieć będę“.

Zwyczajem jest m łodych R zym ianek no­
sić na szyji złoty krzyżyk, k tó rego  się nie
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pozbywają za nic w świecie. Otóż dziewczyna 
utrzym ująca siebie i m atkę z pracy, nie mo­
gąc dla choroby m atki za rab iać , przyszła do 
takiej nędzy, że chcąc ujść głodowej śmierci, 
postanow iła ów krzyżyk za k ilka  bajoków  
zastawić albo sp rzedać , co też i uczyniła. 
K toś usłużny doniósł to Piusowi, i oto naza­
ju trz staje w  m ieszkaniu ubogiej nieznany, 
poważny człowiek, i przynosi list z K w irynału  
t. j. pałacu  papiezkiego. Dziewczę otw iera 
l i s t , i ujrzy w nim swój krzyżyk i kilka du­
katów . Jałm użna ta  pow tarzała się co miesiąc, 
dopokąd staruszka nie' przyszła do zdrowia, 
a dziewczę znów p racą  uczciwą zarabiać na 
swoje i jej życie n ie mogło.

Nie tylko pojedyńcze osoby, ale m iasta 
i okolice całe, w dalekich naw et krajach, by ły  
przedm iotem  tej ojcowskiej, dobroczynnej hoj­
ności P iusa; b y ł on prawdziwie wspólnym  Oj­
cem wszystkich. Gdzie jakie morowe powietrze, 
lub pow ódź, lub nieurodzaj w yrządził spu­
stoszenie, sprow adził nędzę, tam  Pius spieszył 
z pomocą. W  przeciągu la t dziesięciu (od 
1846—57) w ydał w edług spisów czyli re je ­
strów  publicznych, urzędowych, 3 m iliony złr. 
na  dobroczynne cele, nie licząc w to jałm użn 
z pryw atnej kieszeni po k ilka  lirów lub du­
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katów  udzielanych. G dy r. 1862 rzeka Dunaj 
zala ła  okolice W iednia, Pius p rzesła ł na ręce 
sw ego nuncyusza 6.000 złr. powodzią dotknię­
tym . R oku  przeszłego, gdy  podobna powódź 
naw iedziła W ęgry , Pius p rzysła ł nieszczęśli­
wym 6.000 franków t. j. 2.800 złr. K iedy  1870 r. 
w ybuchła wojna francuzko - p ru sk a , polecił 
nuncyuszowi w P aryżu  złożyć 10.000 fr. na 
rzecz dotkniętych k lęską wojenną, dodając, że 
chętnie dałby  10 milionów, ale sam odarty  
ze w szystkiego, żyjąc z jałm użny, więcej ofia­
row ać nie jest w stanie.

I my Polacy doznaliśmy tego  m iłosier­
dzia Piusowego. Gdy r. 1851 sp łonął pożarem 
nasz K raków , Pius przysłał 1.000 lirów t. j. 
blizko 500 złr. na pierwsze wsparcie. Po upadku 
nieszczęśliwego pow stania 1863 r., nie tylko 
w ielu w ygnanych księży, ale i inni Polacy, 
którzy z kraju  uchodzić musieli, a do Rzym u 
się schronili, utrzym ywani byli kosztem Piusa 
przez pó łto ra  roku. Pius dowiadywał się p il­
nie o ich losie, dawał na ubranie, na podróż, 
g d y  R zym  opuszczali. Ostatniem i laty , gdy  
przeszło 60 unickich księży z dyecezyi chełm ­
skiej schroniło się w naszym k ra ju , Pius 
p rzysła ł po kilkakroć znaczne dla nich w spar­
cie, a pomnijmy, że sam już wtenczas ogoło-
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eony został ze wszystkiego, utrzym yw ał siebie 
i swoich jedynie z ofiary świętopietrza.

W spom nieliśm y, że Pius, jak  każdy Papież, 
b y ł k ró lem , m iał więc swoje urzędy i urzęd­
ników. Otóż g d y  W łosi zabrali mu państw o 
kościelne, a potem  i samo m iasto R zym , a 
urzędy swoimi ty lko  obsadzali ludźmi, to wielu 
papiezkich urzędników znalazło się bez chleba. 
P ius polecił w ypłacać im roczną pensyą, tak  
jak  gdyby, w urzędzie pozostali, dopokąd ja ­
kiegoś sposobu do życia nie znaleźli. W szyst­
kie klasztory żebrzące i dobroczynne zakłady 
m iasta Rzym u, wiele tego  rodzaju instytutów  
po innych krajach, przedewszystkiem  missye 
w  krajach zamorskich, znajdow ały w Piusie 
stałego  a hojnego dobroczyńcę.

Teraz łatw o zrozumieć, na jak i cel sk ła ­
dają wierni jałm użnę Papieżow i, zwaną świę­
topietrzem . Ten m ały datek' pieniężny zawsze 
b y ł dowodem tego, że wierni katolicy uznają 
w Papieżu Ojca, P ana  i zwierzchnika swego. 
Papieże przeznaczali go zawsze na cele do­
broczynne, ale odkąd zabrano Piusowi i p a ń ­
stwo i miasto Rzym , a zostawiono tylko „pa­
łac  i ogródek", jak  się szyderczo Mazzini, herszt 
wrogów K ościoła w yrażał, to ten datek  p ie­
niężny, to świętopietrze jest praw dziw ą ja ł­
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mużną dla Ojca św.; z niej on żyje, z niej 
też udziela biedniejszym  od siebie pom ocy i 
w sparcia. To tak , jak  często w życiu familij- 
nem b y w a : ojciec na starość podupadł, bo 
pracow ać nie może, albo stracił swoję fortunę 
w skutek  nieszczęścia jakiego, dzieci tedy, już 
wyposażone i na swojem, składają mu roczną 
zapomogę, aby uczciwie, odpowiednio do wieku 
i stanu sw ego m ógł się utrzym ać. Z tych  m i­
lionów świętopietrza, k tó re  z w szystkich s tro n  
św iata  do Ojca św. sp ły w a ją , nie tylko sam 
Ojciec św. ma środki do życia, odpow iedniego 
swej najwyższej godności w  K o śc ie le , ale  
nadto  missye zagran iczne , zakłady dobro­
czynne, biskupi i księża w ygnan i, osierocone 
parafie i rodziny w nieszczęściu otrzym ują 
w sparcie i ra tunek ; a nadto ta  tak  hojna, od 
bogatszych i ubogich sk ładana u stóp Ojca 
św. ofiara jest najwymowniejszym dowodem 
synowskiej czci i przywiązania.

N iezrów nana dobroć serca, k tó ra  przebija 
się w  każdym  postępku P iu sa , nie przeszka­
dza, że umie on ująć się za krzyw dę i surowo 
grom ić każdą niesprawiedliwość.

U m arł w Rzym ie m agnat, a pogniew any 
na  swoich dwóch synów, wydziedziczył oby­
dwóch, czyniąc spadkobiercą swoim tego księ­
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dza, k tó ry  w dzień pogrzebu pierw szy za jeg o  
duszę odpraw i mszą św. Dowiedział się o tern 
P ius IX . i wstawszy bardzo rano, kazał sobie 
otworzyć kościół parafialny, i odpraw ił mszą 
św. za duszę onego m agnata. Tym  sposobem  
sta ł się właścicielem jego  m ajątku, ale na tych ­
m iast rozdzielił go pomiędzy dwóch synów  
nieboszczyka.

Ażeby bronić Rzym u przed napadem  W ło ­
chów, musiał P ius utrzym ywać później k ilka ty ­
sięcy wojska. R azu pewnego, gdy  w siadał do 
kare ty , p rzybiegł żołnierz do niego, ukazując 
chleb komiśny, gruby i mieszany z plewą. 
Pius zap y ta ł, ażali zwyczajnie tak i chleb da­
wano, a otrzym aw szy odpowiedź twierdzącą, 
polecił wytoczyć liweraniowi chleba proces 
i osadził go w więzieniu.

Żydzi mieli w Rzym ie osobną dzielnicę, 
Grhetto zwaną. Przejeżdżając tam tędy P ius, 
ujrzał człowieka, leżącego w konwulsyach na 
chodniku ulicy. Przechodzący ludzie omijali 
go obojętnie, m ówiąc: to żyd. Pius kazał 
zatrzym ać powóz, sam przy pom ocy innych 
podniósł chorego, wsadził do k a re ty  i odwieźć 
kazał do najbliższego lekarza, m ów iąc: „żydem 
jest, ale człowiekiem jest, i to człowiekiem  
cierpiącym , należy go ratow ać".

3
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Zapełnilibyśm y g rubą  książkę, gdybyśm y 
chcieli opowiedzieć choćby ty lko  większą cześć 
tych  czynów, naznaczonych chrześcijańskieia 
miłosierdziem, obok g łębok iego  poczucia prawa 
i sprawiedliwości. To wystarczy, aby dać choć 
słabe pojęcie, jak  szlachetnym  i pięknym  jest 
osobisty charakter, jak  litościwem jest serce 
W ielkiego Piusa. P rzystąpm y teraz do jego  
publicznych czynów, jako N am iestnika C hry­
stusowego i Ojca chrześcijaństw a.

IV.
P an  Bóg nawiedził P iusa IX . a z nim i 

K ościół cały, wielu przeciwnościami i na cięż­
kie w ystaw ił próby, ale też rzadko k tó ry  
Papież w tak  trudnych  dla K ościoła okolicz­
nościach dokonał tak  wielkich, pełnych  b ło ­
giej doniosłości czynów, jak  P ius IX . Znowu 
musimy się tutaj ograniczyć na krótkiem  i na­
der treściw em  opowiadaniu.

I  tak  od trzystu praw ie lat K ośció ł ka­
tolicki by ł srogo prześladow any w A nglii, 
państw ie otoczonem do ko ła  morzem. Z kilku­
nastu  milionów katolików pozostało tam  w s k u ­
tek  prześladowań okrutnych zaledwie k ilka­
dziesiąt tysięcy, i to bez biskupów i parafij, 
edynie księża missyonarze obsługiw ali tych
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biednych. Otóż P ius IX . porozumiawszy się 
z rządem  angielskim , przyw rócił brewem z d. 
29 września 1850 dawne biskupstw a katoli­
ckie w Anglii, i urządził kato licką hierarchią, 
ja k  w innych państw ach, w skutek czego liczba 
katolików angielskich w zm ogła się do miliona 
przeszło.

W S tanach  Zjednoczonych A m eryki u sta­
nowił 10 arcybiskupich, a 44 biskupich stolic, 
w innych zaś krajach urządził 96 nowych dye- 
cezyj, tak  że liczba katolików w zm ogła się 
w  tych  państw ach o jak ie  20 milionów dusz.

Z rządam i i królam i państw, podobnie 
jak  z Najjaśniejszym naszym M onarchą F ran ­
ciszkiem Józefem, zawarł różnemi czasy tak  
zwane konkordaty  czyli umowy, w skutek k tó ­
rych  biskupi i duchowieństwo otrzym ali większą 
swobodę w spełnianiu  swego duszpasterstw a, 
a wierni większą w olność w wyznawaniu swej 
religii.

Zaraz w pierwszym dziesiątku la t swoich 
papiezkich rządów podniósł i obudził w całym  
świecie katolickim  nabożeństwo do N. M aryi 
P an n y , ogłaszając r. 1854 jako  a rtyku ł wiary, 
że Najśw. Panna M arya jest bez grzechu 
poczętą. Z tej okoliczności zjechało się 540 b i­
skupów  do Rzymu. Pow tórzyło  się to samo
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r. 1862 i r. 1867, gdy  Pius IX . zaliczył w po­
czet św iętych i b łogosław ionych k ilkuset 
męczenników Japońskich i innych świętych. 
Zjazdy te biskupów  całego św iata i wielu 
duchownych wszystkich obrządków przyczyniły 
się bardzo do wzmocnienia i u trw alenia tej 
jedności i zgody, k tó ra  zawsze jest oznaką 
prawdziwości K ościoła Chrystusowego, a oka­
zała się tak  potrzebną w obec prześladow ań, 
jakie w R ossyi i Prusach, i niem al we wszyst­
kich  krajach wybuchnąć miały.

Pięćdziesięcioletni jubileusz kapłaństw a (11 
kwiet. 1869 r.), dwudziestopięcioletni jubileusz: 
papieztw a (16 czerwca 1871 roku) P iusa IX , 
zgrom adził także do m iasta św iętego liczny 
zastęp nie tylko biskupów i duchow nych, ale 
i świeckich panów ze wszystkich krajów ,około 
osoby Ojca św., a po wszystkich dyecezyach 
i parafiach odpraw iane z tej okazyi uroczy­
stości spotęgow ały uczucie przyw iązania i po­
słuszeństw a w szystkich w iernych dla świętej 
Stolicy.

Pod pozorem nowych zdobyczy nauk, 
postępu i cyw iłizacyi, rozpowszechniać się 
poczęły przew rotne zasady, niezgodne z w iarą 
i duchem Chrystusowej nauki. P ius IX  zba­
dawszy je dokładnie, wyliczył wszystkie i
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p o tęp ił (r. 1864) listem okólnym, zwanym Syl- 
labus, do całego chrześcijańskiego świata. 
W  swoich częstych przem ówieniach i listach 
upom inał biskupów, aby czuwali nad czysto­
ścią nauki, w iary i zasad Chrystusow ych, a 
nareszcie r. 1869 zwołał sobór powszechny do 
W atykanu. Zjechało się tam ze w szystkich 
stron św iata blizko 1.000 biskupów, a m ię­
dzy nimi nie znalazł się ani jeden, k tó ryby  
uchw ały  tego Soboru odrzucił, tak , że mimo 
podstępów  i pochlebstw  nieprzyjaciół K o­
ścioła, ani jeden biskup nie odstąpił od jedno­
ści i zgody ze Stolicą św. T a zgoda i jedność 
wszystkich biskupów z Papieżem , a przez b i ­
skupów wszystkiego duchowieństwa i k a to ­
lickiego ludu, ta  mówię jedność i zgoda wśród 
tak  niespokojnych i niebezpiecznych dla K o ­
ścioła czasów, jest najw iększym  tryumfem do­
brej spraw y Chrystusowej, największą pocie­
ch ą  zarazem dla uciśnionego i prześladow anego 
P iusa, a z nim i w nim dla K ościoła całego.

Bo też i tych ucisków i prześladowań 
nie skąpił Pan Bóg Piusowi IX . Ledwo w stą­
pił na Stolicę Piotrow ą, w net rew olucya r. 1848 
w ygnała go z Rzym u i P ius IX . przez pó łto ra  
roku  zamieszkał jako tułacz w tw ierdzy Ga- 
ecie koło Neapolu. Ledwo uspokoił nieco i po­
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lepszył dolę katolików w różnych państw ach, 
w net począł się srożyó ucisk i prześladow anie 
katolickiego K ościoła najprzód we W łoszech, 
gdzie źli i przew rotni ludzie zawiązawszy się 
w skryte, tajne stow arzyszenia, i wezwawszy 
pomocy króla sardyńskiego, W ik to ra  Em m a- 
nuela, pod pozorem zjednoczenia W łoch w jedno 
państwo, wywrócili najprzód królestwo neapo- 
litańskie, a potem  na trzy zawody napadli 
państw o K ościelne, i oddali pod moc onega 
króla. Odtąd t. j. od 1860 r. poczęto w całych 
W łoszech wypędzać zakonników, mianowicie 
zaś Jezuitów, kasować klasztory, księży i b i­
skupów poddaw ać pod dozór policyjny, za­
prow adzać do niższych i wyższych szkół bez­
bożność i niem oralność, czernić i osław iać 
w  gazetach i książkach Pa; ieża i księży, 
bluźnić samego Chrystusa P ana  i Jego K ościół. 
Cały szereg praw, uku ty  na sejmach w łoskich 
we Florencyi, m iał uspraw iedliw ić i upraw nić 
te  jaw ne gw ałty , dokonane na duchowieństwie 
i sumieniach katolickiego ludu. Ucisk ten  
i prześladowanie doszło do najwyższego sto ­
pnia w tenczas, gdy  ci bezbożnicy roku 1870 
szturmem zdobyli Rzym , jak  to w spom nie­
liśmy wyżej. Niewypowiedzianie bolał P ius IX . 
nad tą  krzyw dą K ościo ła  i swoją, bo ci, k tó ­
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rzy ją  wyrządzali, to byli kato licy  i rodacy 
jego w łaśni; to też każdy nowy napad na 
jego państw o i w ieść o wzięciu Rzym u w y­
cisnęła gorzkie łzy z oczu sędziwego N am iest­
n ika Chrystusowego.

Równocześnie srożyło się prześladow anie 
katolików  w Rossyi, m ianowicie od r. 1863. 
Pod pozorem , że biskupi i duchowieństwo 
mieszali się do politycznych spraw  i nieszczęs­
nego pow stan ia , car rossyjski skazał siedmiu 
biskupów polskich na w ygnanie w g łą b ’ R o s­
syi; z tych um arło dwóch na wygnaniu, jeden 
w rócił na biskupstw o, ale do innej dyece- 
zyi, a czterech jeszcze zostaje na tułactw ie. 
Taki sam los spotkał przeszło 600 księży 
polskich, z k tó rych  jak ie  200 poum ierało w sku­
tek  długiego więzienia, niew ygód, podróży i 
w ygnania, a dzisiaj jeszcze 400 polskich księży, 
częścią do kopalń skazanych, częścią zasłanych 
na Sybir lub w g łą b ’ Rosyi, wiedzie nędzny 
żywot daleko od swych owieczek i miłej oj­
czyzny. D ekretem  carskim  z r. 1865 zniesiono 
w szystkie klasztory, rozpędzono w szystkich 
zakonników i zakonnice na całym  wielkim 
obszarze L itw y i K rólestw a Polskiego. Osie­
rocone w ten  sposób kościoły przerobiono na 
schizm atyckie cerkw ie, albo na m agazyny;
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w gm achach zaś klasztornych umieszczono 
czernców i czernice (schizmatyckie zakony), 
albo szkoły wojskowe i schizm atyckie pen- 
s y o n y ; dobra i m ajątki klasztorne zabrano na 
skarb  państw a, albo rozdano pomiędzy jene­
rałów  i urzędników, k tó rzy  się w prześlado­
waniu katolików  odznaczyli. Ażeby jeszcze 
bardziej dokuczyć w iernym  i pozbawić ich 
pom ocy duchownej, tenże car zniósł dowolnie 
trzy  biskupie dyecezye, mnóstwo parafij, a se- 
m inarya, to jest szkoły, w których się kształcą 
przyszli księża, częścią pozam ykał, częścią 
oddał pod dozór policyi. Pod  tymże nadzo­
rem  i samowolą policyi zostają dzisiaj jeszcze 
wszyscy biskupi polscy; jest ich zaledwie 7 
na  13 milionów katolików , i wszyscy księża, 
k tórych  tak  jes t mało, że często na pięć i ośm 
mil w około jest tylko jeden ksiądz ka to ­
licki, i tem u nie wolno wyjechać ze swej parafii 
bez paszportu od naczelnika rządowego i po ­
licyi ; to też pogrzeby odbyw ają się bardzo 
często bez pokropienia kościelnego, dzieci 
chrzcą sami rodzice, a co najboleśniejsza, 
w ielu umierać musi bez św. sakram entów , bo 
kap łana  dostać nie można. K azań mówić nie 
wolno, tylko czytać, i to z książki przez policyą 
zatwierdzonej, nie wolno się zbierać księżom



41

n a  odpusty  dla słuchania spowiedzi, a ludowi 
nie wolno odpraw iać processyi po za kościo­
łem , owszem z rozkazu tegoż cara zmuszają 
księży, aby śpiew y i nabożeństwa w kościele 
nie po polsku, ale po m oskiewsku się odpra­
wiały.

Takiego ucisku i prześladow ania (bo na­
w et do konfessyonału i sakram entu spowiedzi 
wdziera się policya, nakazując, ażeby ksiądz 
żądał w pierw  m etryki, czy ten, k tó ry  się spo­
wiada, albo ojciec i dziad jego nie by ł przy­
padkiem  kiedy unitą t. j. ruskiego obrządku), 
tak iego  mówię prześladowania juź dawno K o ­
ściół Boży nie pam ięta, bo nawet w p ierw ­
szych trzech wiekach, k iedy pogańscy cesa­
rze zabijali chrześcijan, to rząd ich nie wdzie­
r a ł  się tak  głęboko w wewnętrzne urządzenie 
i spraw y kościelne, i nie gw ałcił ta k  bezczel­
nie sumień katolickich, ja k  to czyni car i rząd 
jego.

Nie dosyć tego. Pozostaw ała jeszcze 
Jedna dyecezya chełm ska Rusinów  unitów, bo 
p ięć  innych już carow a K atarzyna  i car Mi­
kołaj zmusili przejść na schizmę. Cóż robi 
rząd  cara? Oto pod pozorem przyw rócenia 
czystego obrządku w schodniego, w prow adza 
schizm ę do tej dyecezyi. B iskupa K alińskiego,
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k tó ry  się tem u opierał, skazuje na wygnanie. 
Znalazł się inny biskup, k tó ry  przygotow ał 
wszystko, a po nim osławiony zdrajca Popiel 
dokonał schizmy. K sięży praw owitych, w ier­
nych Kościołowi, uwięziono, wygnano lub za­
słano na Sybir, a lud kijami, więzieniem, sy ­
b irem , mordami nareszcie zmuszono przyjąć 
schizm atycką wiarę. T ak  ta  jedyna kato licka 
ruska dyecezya, więcej niż 300.000 dusz, została 
praw osław ną. Nic dziwnego, że P ius IX  ma­
jąc w rękach niezbite dowody o praw dziw ości 
tych gw ałtów , skarżył się najprzód głośno 
przed światem  całym  o krzyw dę Polski, czy­
nił przedstaw ienia samemu carowi, rozpisał 
potem  jubileusz modlitw za K ośció ł polski 
po wszystkim świecie, a wreszcie, gdy  poseł 
cara w Rzym ie śm iał mu w żywe oczy kłam ać 
i zarzucać, że on, Papież, trzym a z rew olucyą 
i buntownikami, zerwał wszelkie stosunki z ca­
rem, i jedynie drogą publicznych gazet albo 
pryw atnem i listami zarządza i ratu je  jak  może 
resztki katolickiej w iary  w daw nych zie­
miach polskich, zostających pod Żelaznem b e r­
łem  cara.

Na domiar nieszczęść i u trap ien ia  kró l 
pruski i zarazem cesarz niem iecki W ilhelm , 
k tó ry  dotąd okazyw ał się dosyć życzliwym
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katolikom , rozpoczął 1872 r. mniej brutalne, 
ale równie gw ałtow ne prześladowanie K o ­
ścioła w swem królestw ie, a przedewszystkiem  
w dawnych ziemiach polskich, zwanych teraz 
księstwem  Poznańskiem  i zachodniemi Prusam i. 
Najprzód wygnano Jezuitów, k tórzy missyarni 
ludowemi i dawaniem  rekollekcyj księżom, 
przez lat 20 ożywili i podnieśli w iarę k a to ­
licką. W net potem  wydalono wszystkie inne 
męzkie i żeńskie zakony; szkoły odebrano 
z pod zarządu K o śc io ła , a oddano lutrom  
albo ludziom bez wiary; sem inarya księży po­
zamykano wszystkie w całem  królestw ie pru- 
skiem. W  Berlinie popisano praw a krępujące 
wolność Kościoła, a gdy  biskupi i księża do 
tych praw bez pogw ałcenia swego sumienia 
zastosować się nie mogli, karano  ich najprzód 
karam i pieniężnem i,potem  więzieniem, nareszcie 
złożeniem z urzędu i wygnaniem . Tak ksiądz 
arcybiskup gnieźnieński i poznański i P rym as 
Ledóchowski po wielu karach  pieniężnych, 
odsiedział dwa lata  więzienia w Ostrowie, i 
z kraju w ygnany, schronił się do Rzym u i 
m ieszka obecnie w W atykan ie  przy  boku 
P iusa  IX , k tó ry  go, gdy  jeszcze by ł w wię­
zieniu, K ardynałem  zamianował. Dwaj inni 
polscy biskupi, Cybichowski i Janiszewski, za­
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mknięci byli pokilkakrotnie jak  zwyczaj'ni 
zbrodniarze we więzieniu; dzisiaj jeden z nich, 
ks. Janiszewski, także z urzędu złożony, schro­
nienia szukać m usiał w K rakow ie. Praw ie 
wszyscy kanonicy i przeszło 200 księży płacili 
kary , wleczeni byli do więzień. W ięcej niż 80 
parafij polskich pozbawionych jes t kapłanów , 
i już tam takie były  wypadki, że chorzy um ierali 
bez sakram entów  św., bo nie było na k ilka mil 
w około kapłana, k tó ryby  m ógł ich udzielić.

Prześladow anie to katolickiej w iary trw a 
podziśdzień, owszem wzm aga się coraz więcej 
w R ossyi zarówno jak  w Prusach, a ofiarą 
tego prześladow ania padają  przew ażnie nasi 
bracia, kato licy  Polacy. Podobne prześlado­
wania, chociaż nie tak  gw ałtow ne, dzieją się 
w innych państw ach, jak  w Szwajcaryi, w Ba- 
w aryi i gdzieindziej.

Co w tern wszystkiem  najboleśniejszego, 
najsmutniejszego, co najbardziej krw aw i oj­
cowskie serce P iusa IX , to ta  okoliczność, 
że w obec tak  jaw nych krzywd, spełnionych 
na jego osobie i n ietykalnych  praw ach K o ­
ścioła, w obec ty lu  gw ałtów  i prześladow ań 
katolickiej w iary, żaden z praw ow iernych sy­
nów Kościoła, żaden król, żaden m onarcha 
chrześcijański nie podniesie naw et głosu, nie
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już miecza, w obronie i Papieża i Kościoła. 
G rzegorza V II, prześladow anego i nękanego 
od złego cesarza Niemiec, bronił książę Nor- 
mandzki; Paschalisa bronili inni książęta nie­
mieccy ; P iusa IX . n ik t nie broni, n ik t się za 
jego  krzywdą, chociaż się często i głośno na 
nie skarży, nie ujmie i nie zastawi. To osa­
motnienie, to opuszczenie od wszystkich chrze­
ścijańskich królów i rządów w tak  krytycznej 
chwili, jest najboleśniejszą ze wszystkich katuszy 
katuszą, tak  jak  znowu ta  jedność i to sku­
pienie się biskupów, duchow ieństw a i kato li­
ckiego ludu koło Ojca św., jes t największą 
dlań pociechą. Nie upada on jednak  przeto 
na duchu, nie trac i w iary  w pomoc Bożą, i 
silny tą  wiarą, spokojny tą  ufnością, w ypo­
wiada jaw nie i śm iało praw dę i królom i rzą­
dom, i uczonym i potężnym  u świata, a ludy 
katolickie wzywa i nawołuje nie do buntu, 
nie do wojen, nie do w yrzekania przeciw P an u  
B ogu , ale do m od litw y , bo gdy  P io tr św. 
zostaw ał w więzieniu „modlitwa bez przestanku  
działa się od Kościoła ku B ogu za nim. . ..  
A  oto A nioł pański przystąpił, a jasność roz- 
św ieciła się w gm achu, a trąciw szy w bok 
P io tra  obudził go, m ów iąc: W stań rychło, i 
opadły łańcuchy jego". (Dzieje Ap. r. 12).
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Oto broń silniejsza nad arm ie, działa i 
bagnety  — modlitwa. Do tej m odlitwy za uci­
śnionym , osieroconym , opuszczonym od po­
tężnych tego  świata Piusem  IX , wzywają 
nas najprzew ielebniejsi nasi Pasterze.

Dzień 3 czerwca, ta  uroczystość pam iąt­
kow a 50 - l e t n i e g o  b i s k u  p s t w a P iusa IX , 
będzie zarazem dniem modlitwy gorącej modli­
twy, bo wydobywającej się z k ilkuset milionów 
serc katolickich, m odlitw y dzieci za swoim 
Ojcem, żołnierzy za swoim wodzem i hetm anem , 
owieczek za swoim prawdziwym  pasterzem .

I  o cóż się modlić będziemy? M ódlmy 
się o jak  najdłuższe zdrowie i życie P iusa 
IX , aby  wytrzym awszy ty le  tw ardych prób 
i doświadczeń, ujrzał zawstydzenie i ry ch ły  
upadek swoich i Chrystusa nieprzyjaciół, i 
tryum f dobrej spraw y K ościoła. Módlmy się, 
aby Go P an  Bóg w spierał i nadal tą  mocą 
i siłą z nieba, aby nie ustaw ał w obronie za­
sad Chrystusowych i nieustraszony, jak  dotąd, 
spokojem  i pogodą um ysłu swego wlewał od­
w agę i otuchę w serca wszystkiego katoli­
ckiego ludu. Módlmy się nakoniec, aby P an  
Bóg ulitow ał się w reszcie nad tylu osieroco­
nymi dyecezyami i parafiami, nad tym  ludem 
katolickim  polskim , który, jak  n iegdyś lud
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żydowski w niewoli, zostaje „bez ołtarza, bez 
kapłanów  i ofiary1', ścigany  i gnębiony, aż do 
zagłady  i zatraty  imienia polskiego, dla tego , 
że się w iary  swej nie zaparł i nie został 
a p o s ta tą , odstępcą od w iary Chrystusa i 
K ościoła.

Chcąc nam ułatw ić tę  gorącą, rzewną 
modlitwę i przyczynić się do uświetnienia i 
ubłogosław ienia dnia 3 czerwca, tak  uroczy­
stego  i drogiego każdem u katolickiem u sercu, 
Najprzewielebniejsi nasi A rcypasterze p rzep i­
sali następujący porządek parafialnego nabo­
żeństwa, k tó ry  tu  dosłownie podajem y.
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Archidyecezya Lwowska.
Najprzewielebniejszy ks. Arcybiskup Lwow­

ski odzywa się w swym liście pasterskim:
Pragniemy, aby uroczystość ta, przypadająca 

na dzień 3 -czerwca, czyli na niedzielę w oktawie 
Bożego Ciała, we wszystkich kościołach naszej 
archidyecezyi jak najsolenniej była obchodzoną, 
i zgromadziła Was jak najliczniej u stóp ołtarzy 
Pańskich. W dniu tym domy Boże przystrojone 
i ozdobione być mają z jak największą starannością, 
jak to przystało tak wielkiej uroczystości. Porzą­
dek zaś nabożeństwa ma być. następujący:

W wigilią tego dnia, to jest w sobotę przed 
nieszporami, które się odprawią z wystawieniem 
Przenajśw. Sakramentu, półgodzinne dzwonienie 
we wszystkie dzwony zapowie ludności radosną 
uroczystość jutrzejszą.

W sam zaś dzień odprawi się summa, także 
z wystawieniem Przenajśw. Sakramentu w mon- 
strancyi, a podczas summy ma być kazanie odpo­
wiednie tejże uroczystości. Po skończonej summie 
kapłan, uklęknąwszy na najniższym stopniu ołtarza, 
odmówi z ludem pięć Ojcze nasz, pięć Zdrowaś
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Marya i jedno Wierzę w Boga, a potem doda 
następujące wierszyki i modlitwy:

W. Spojrzyj obrońco nnsz, Boże.
O. I  wejrzyj na twarz Namazańca Twego.
W. Zbaw Panie sługę Twego Piusa.
O. Boże mój, nadzieję mającego w Tobie.
W. Strzeż go jako źrenicy oka.
O. I  nie podaj go na wolą nieprzyjaciół jego.
W. Poślij mu Panie pomoc z miejsca Twego 

świętego.
O. A z Syonn racz go bronić.
W. Niechaj nic nie zyska na nim nieprzyjaciel.
O. A syn nieprawości niech nie przyda ma 

szkodzić.
W. Panie wysłuchaj modlitwy nasze.
O. A wołanie nasze niech do Ciebie przyjdzie.

I  6 d 1 m y s i ę .
Boże! wszystkich wiernych Pasterzu i Rządz co, 

spojrzyj miłosiernie na sługę Twego Piusa, któregoś 
nad Kościołem Twoim przełożył; daj mu, prosimy 
Cię, słowem i przykładem podwładnym swoim tak 
przewodniczyć, ażeby z powierzonem sobie stadem 
do żywota przyszedł wiecznego.

Przyjmij łaskawie, prosimy Cię Panie, modlitwy 
Kościoła Twojego, aby po zwalczeniu wszelkich 
przeciwności i błędów w bezpiecznej służył Ci wol­
ności.

Roztrąć pychę nieprzyjaciół naszych, prosimy 
Cię Panie, i poraź Ich mocą prawicy Twojej. Przez 
Chrystusa, Pana naszego. Amen.

4
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Następnie odprawi się processya z Przenajśw. 
Sakramentem i Tc Deum laudamus; na Salmtm 
fac błogosławieństwo, po skończonem zaś Te Deum 
odśpiewa kapłan po łacinie modlitwy o Przenajśw. 
Sakramencie, za Ojca św. i pro gratiarum uctione 
z mszału.

Summa tego dnia, ale tylko summa, nie zaś 
inne msze, ma być śpiewana jak in anniwrsario 
electiónis seu consecrationis Episcopi*). Gdzie dwóch 
przynajmniej jest księży, tam summę applikować 
należy na intencyą Ojca św., drugą zaś mszą pro 
parocliianis. Gdzie zaś jeden tylko jest kapłan, 
musi summa być applikowaną za parafian, ale 
nazajutrz trzeba ofiarować mszą na intencyą Ojca 
św. Spodziewamy się, że i inni kapłani na tęż 
intencyą będą ofiarować msze w dniu tym od­
prawiane.

Nieszpory także solenne z wystawieniem 
Przenajśw. Sakramentu się odprawią, a po nich 
znowu kapłan odmówi z ludem te same pacierze 
i modlitwy, co po summie. Processya z Przenajśw. 
Sakramentem zakończy nabożeństwo.

Wzywając wiernych do modlitw za Ojca św.

*) Inter Missas Votiva.s, cum Gloria et ('redo. 
1. Oratio pro Papa, 2. .Dominicae, 3. de Octava Corp. 
Christi, 4. grat, act., 5. Ecclesiae, 6. pro Imperatore, 
Praef. de Nativ. ult. Ev. Dom.
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.■szczególnie polecamy, aby licznie w tym dniu do 
sakramentów przystępowali i komunią za Ojca św. 
ofiarowali, przy czem mogą dostąpić odpustu zu­
pełnego, który przez breve apostolskie z dn. 27 
lutego b. r. nadany został tym wszystkim, którzy 
w dniu 3 czerwca w którymkolwiek kościele lub 
kaplicy wysłuchają mszy św., i szczerze skruszeni, 
wyspowiadawszy się i komunią św. przyjąwszy, 
modlić się będą o nawrócenie grzeszników, wiary 
katolickiej rozszerzenie, i o pokój i tryumf Rzym­
skiego Kościoła. Odpust ten może być ofiarowanym 
za dusze w czyśćcu zostające.

Dyecezya Przemyska.
Nąjprzewielebuiejszy ks. Biskup Przemyski 

zalecił, co następuje:
Rozporządzamy, ażeby 31 maja wieczorem 

przed „Anioł Pański11 przez kwadrans dzwoniono 
we wszystkich kościołach w dzwony wszystkie.

W dnie 1 i 2 czerwca ma się rano odpra wić msza 
św. śpiewana, po której kapłan wystawi w mon- 
strancyi Najświętszy Sakrament, odmówi z ludem 
modlitwy przepisane za Ojca św. z dodaniem 5 
Ojcze nasz, 5 Zdrowaś Marya i 1 Chwała Ojcu i 
Synowi i Duchowi św., i udzieli benedjkcyi.
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Wieczorem po przedzwonieniu we wszystkie 
dzwony, odprawi kapłan z ludem litanią do Wszyst­
kich Świętych, z wierszykami i modlitwami, a po­
tem zrobi wystawienie Sanclisimi w puszce i da 
błogosławieństwo.

Dn. 3 czerwca oprócz wieczornego nabożeństwa, 
jak wyżej, ma być summa śpiewana coram Sanc- 
tissimo, a potem processya z zakończeniem hym­
nem Te Deum laudamus.

Namiestnik Chrystusów pismem z dnia 27 
lutego b. r. nadać raczył odpust zupełny na 3 
czerwca, którego wszyscy będą mogli dostąpić, 
którzy w dniu tak radosnym w jakimkolwiek ko­
ściele lub kaplicy wysłuchają mszy św., i szczerze 
skruszeni, wyspowiadawszy się i przyjąwszy ko­
munią św., pobożnie się modlić będą o nawrócenie 
grzeszników, wiary katolickiej rozszerzenie, i Rzym­
skiego Kościoła pokój i tryumf.

W skutek tego W W. Rządzcy kościołów ogło­
szą wiernym tę łaskę wielką i zachęcą do korzy­
stania z niej podczas dni sarnę uroczystość poprze­
dzających. Radzimy uprzejmie niesienie sobie 
wzajemnej pomocy w słuchaniu spowiedzi, i zgro­
madzenie ludu z kilku parafii na 3 czerwca w ob­
szerniejszych i znakomitszych świątyniach na summę 
lub na, wieczorne nabożeństwo, ażeby tein uro­
czyściej się odprawiło i tern głębsze wrażenie po­
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zostawiło w sercach wiernych. Tegoż dnia ma 
być odpowiednie kazanie, w którein kaznodzieja 
zwróci uwagę wiernych na ono długie i przechwa- 
lebne pasmo lat, które Ojciec św. Pius PP. IX. 
przeżył, staczając olbrzymie walki z wrogami Boga, 
Kościoła i całej ludzkości.

Lyecezya Tarnowska.

Najprzewielebniejszy ks. Biskup Tarnowski 
rozporządził:

1. W sobotę dnia 2 czerwca odprawią się 
uroczyste nieszpory z wystawieniem Najśw. Sakra­
mentu w monstrancyi. Po skończeniu tychże odśpiewa 
kapłan psalm 3: „Panie, przecz się rozmnożyli, co 
mię trapią11, odmówi z ludem modlitwy przepisane 
za Ojca św. z dodaniem 5 Ojcze nasz, 5 Zdrowaś 
Marya, 1 Wierzę w Boga i Chwała Ojcu i Synowi 
i Duchowi św., i udzieli benedykcyi.

2. Wieczorem przed „Anioł Pański11 dzwonić 
będą we wszystkich kościołach przez kwadrans we 
wszystkie dzwony, a lud wierny, słysząc głos dzwo­
nów, odmówi 1 Ojcze nasz, 1 Zdrowaś Marya i 1 
Chwała Ojcu na intencyą Ojca św.

3. W niedzielę 3 czerwca ma być odprawiona 
summa uroczysta z wystawieniem Najśw. Sakra­
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mentu w monstrancji; podczas summy kazanie, 
stosowne do jubileuszu biskupiego Ojca św. Po 
ukończeniu summy odśpiewa kapłan psalm 3. i 
modlitwy, jak wyżej pod 1. Nareszcie zawezwie 
wiernych do złożenia ofiar dla Ojca św.

4. Nieszpory dnia 3 odprawić należy tak, jak 
dnia 2 czerwca, a po nieszporach i odmówieniu 
modlitw zakończy nabożeństwo processya z hymnem 
Te Deum lauda/nms.

5. Ponieważ ' Ojciec św. pismem z dnia 27 
lutego raczył nadać odpust zupełny na 3 czerwca 
dla wszystkich, którzyby w dniu tym wysłuchali 
mszy św. i po spowiedzi i komunii św. modlili 
się pobożnie o nawrócenie grzeszników, wiary kato­
lickiej rozszerzenie i Rzymskiego Kościoła spokój 
i podniesienie, (5 pacierzy dla nieumiejących czytać), 
przeto wielebni duszpasterze zapowiedzą wcześniej 
tę wielką łaskę, i zawezwią do najliczniejszego 
przystąpienia do sakramentów św.

Dyecezya Krakowska.
Najprzewielebniejszy ks. Biskup Administra­

tor dyeeezyi Krakowskiej ogłasza:
Odprawimy we wszystkich kościołach dyece- 

zyi naszej na dniu 3 czerwca b. r. solenne nabo­
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żeństwo, t. j. summę przy wystawieniu Najświęt­
szego Sakramentu w monstrancyi, po której za­
intonuje celebrans hym n: Te Deum Imidamus, 
a po skończeniu jego odśpiewa następujące wiersze:

V. Oremus pro Pontifice nostro Pio IX.
Dominus conservet eum et vivificet eum, 
et beatum faciat eum in terra, et non tradat 
eum in animatn inimicorum eins.

'#r. P iat pax in virtute Tua.
R. E t abundantia in turribus Tuis.
V. Domine, exaudi orationem meam.
R. E t clamor mens ad Te veniat.
V. Dominus vobiscum.
R. E t cum spiritu Tuo. 

i kollektę:
O R E M U S .

Deus, omnium fidelium Pastor et Rector, famu- 
lum Tuum Piura, quem Pastorem Ecclesiae Tuae 
praeesse voluisti, propitius respice: da ei, ąuaesumus, 
verbo et exemplo, ąuibus praeest, proficere, nt ad 
v itam , una eum greg-e sibi credito, perveniat sem- 
piternam. Per Cbristum Dominum nostrum. R. Amen.

. Divinum auxilium maneat semper nobiscum.
R. Amen.

Breve Ojca św. Piusa IX.
nadające odpust zupełny na dzień 3 czerwca r. b.

P iu s  P P . IX . Unwersis Christifidelibus, prae- 
sentes Utteras inspecturis, salutem et apostolicam
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łenedictionem. Quandoquidem Catholica iuventutis 
italicae Societas praeter alia permulta eaque eximia 
pietatis offieia, quae cum plerisque, in commune 
eonspirantibus Ohristifidelibus, catholici nominis Pa- 
renti Publico continenter praestat, summi sui erga 
Nos studii testandi gratiae'que Deo habendae causa, 
quod Eius providentia et numine, quamvis adversa 
rerum vice graviter confłictamur, ad hoc aetatis 
animo et corpore valentes provehimur, censuit quin- 
ąuagesimum Episcopalis Honoris Nostri annum, 
si Deus dederit, die III mensis Iunii venturi so- 
lemniter celebrare, atque in votis habet, ut id po- 
pulo christiano bene et feliciter eveniat: Nos, ad 
augendam fidelium religiouem animarumque salu­
tem coelestibus Ecclesiae thesauris pia charitate 
intenti, piis praedictae Societatis precibus obsecun- 
dare volentes, de Omnipotentis Dei misericordia ac 
BB. Petri et Pauli App. auctoritate confisi, omnibus 
et singulis utriusque sexus Ohristifidelibus, qui hoe 
anno die III. Iunii qualibet in Ecclesia aut Ora- 
torio sacrosancto Missae sacrificio adstantes, vere 
poenitentes et confessi, ac S. Oommunione refecti, 
pro peccatorum conversione, catholicae Fidei pro- 
pagatione et Bomanae Ecclesiae pace atque triumpho 
pias ad Deum preces effuderint; Plenariam omnium 
peccatorum suorum Indulgentiam et remissionem, 
quam etiam animabus Obristifidelium, quae Deo in
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charitate coniunctae ab hac luce migraverint, per 
modum suffragii applicare possint, misericorditer 
in Domino concedimus. Volumus autem, ut prae- 
sentium Litterarum transsumptis seu exemplis etiam 
impressis, manu alicuius Notarii publici subscriptis, 
et sigillo personae in ecclesiastica dignitate con- 
stitutae munitis, eadetn prorsus tides adhibeatur, 
quae adhiberetur ipsis praesentibus, si forent ex- 
hibitae vel ostensae. Datum Eomae, apud S. Pe- 
trum, sub annulo Piscatoris, die XXVII Pebruarii 
MD000LXXVII, Pontificatus Nostri Anno trigesimo 
primo. Pro D. Card. Asąuinio: D. Jaeobini Subst.

P iu s  P a p ie ż  I X .
wiernym w Chrystusie, którzy 

niniejszy list czytać lędą, zdrowie i apostolskie 
błogosławieństwo.

Skoro katolickie młodzieży włoskiej stowa­
rzyszenie, oprócz innych rozlicznych i znamienitych 
oznak przywiązania, które wspólnie z większą czę­
ścią wiernych w Chrystusie, jednomyślnem prze­
jętych uczuciem, katolickiego świata Ojcu powszech­
nemu ustawicznie składa, dla zaświadczenia naj­
wyższej swej względem Nas miłości i złożenia 
dzięków Bogu za to, że za Jego opatrznością i po­
mocą, lubo przeciwnościami ciężko trapieni, do tak 
późnego wieku, na umyśle i ciele zdrowi, docho­
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dzimy, umyśliło pięćdziesiąty biskupiego dostojeństwa 
Naszego rok, jeśli Bóg da, dnia 3 miesiąca czerwca 
przyszłego uroczyście obchodzić, i pragnie tego, 
ażeby to ludowi chrześcijańskiemu wyszło na po­
żytek: My, w pobożnem uczuciu miłości dbając 
o to, aby zwiększyć religią wiernych i dusz zba­
wienie niebieskiemi skarbami Kościoła, chcąc zadość 
uczynić pobożnym prośbom wspomnianego wyżej, 
stowarzyszenia, ufni we wszechmogącego Boga miło­
sierdzie i błogosławionych Apostołów Piotra i Pa­
wła powagę, wszystkim i każdemu z osobna obojej 
płci wiernym w Chrystusie, którzy w tym roku 
w d n iu  3 c z e rw c a  w jakimkolwiek kościele lub 
kaplicy Najświętszej Ofiary Mszy św. słuchając 
szczerze skruszeni, wyspowiadawszy się i komunią 
św. umocnieni, pobożne modły do Boga zanosić 
będą o nawrócenie grzeszników, katolickiej wiary* 
rozszerzenie i Rzymskiego Kościoła pokój i tryumf, 
zupełnego  wszystkich grzechów ich odpustu  i od­
puszczenia, który także za dusze wiernych w Chry­
stusie, co z Bogiem miłością połączone z tego świata 
zeszły, sposobem prośby mogą ofiarować, miłosiernie 
w Panu udzielamy. Chcemy zaś, aby niniejszego 
listu odpisom albo egzemplarzom nawet druko­
wanym, ręką jakiego notaryusza publicznego pod­
pisanym, i pieczęcią osoby godnością kościelną za­
szczyconej zaopatrzonym, taka sama dawaną była
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wiara, jaka byłaby dawana listowi niniejszemu, 
gdyby był przedstawiony lub okazany.

Dan w Rzymie, u św. Piotra, pod pieczęcią 
rybaka, dnia 27 lutego 1877, papieztwa Naszego 
trzydziestego pierwszego.

Za Kardynała Asquiniego : 
J acobini, Substytut.

Kto więc chce dnia 3 c z e rw c a  r. b. o d p u s tu  
z u p e łn e g o  dostąpić, winien: 1) w którymkolwiek kościele 
lub kaplicy wysłuthać mszy św. 2) wyspowiadawszy się 
ze skruchą, przystąpić do komunii św. 3) pomodlić się we­
dług intencyi Ojca św. o nawrócenie grzeszników, o rozsze­
rzenie wiary św., o pokój i tryumf Kościoła, do czego po­
służyć mogą modlitwy poniżej umieszczone.

Odpust ten może być także ofiarowany za dusze 
czyśćcowe.

M O D L IT W Y
o nawrócenie grzeszników.

Najłaskawszy Zbawicielu, Chryste Jezu! który 
jesteś prawdziwem światłem na oświecenie naro­
dów, i który nie chcesz śmierci grzesznika, lecz 
pragniesz, aby się nawrócił i żył, wejrzyj okiem 
miłosierdzia na ludzi, co zaślepieni na umyśle i 
zatwardzeni na sercu, wpadli w głębokie błędów 
ciemności i grzechy ciężkie, a nie daj ginąć tym 
duszom, za których zbawienie krew swoję na drze­
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wie krzyża przelałeś, ale oświeć ich umysły i 
zmiękcz zatwardziałe ich serca, aby błąd, złość i 
grzechy swe złożywszy, do Ciebie, do świętej 
Matki, Kościoła katolickiego się nawrócili, i zba­
wienie wieczne otrzymać mogli.

Wieczny wszystkich rzeczy Stwórco i Boże, 
pomnij, że od Ciebie dusze niewiernych, heretyków 
i grzeszników stworzone są na obraz i podobień­
stwo Twoje. Oto Panie na zelżywość Twoję temi 
to duszami piekło się napełnia. Wspomnij na Je­
zusa, miłego Syna Twego, który dla ich zbawienia 
najokrutniejszą poniósł śmierć. Nie chciej, proszę, 
dobrotliwy Boże, dalej dopuszczać, aby Syn Twój 
od niewiernych i heretyków był wzgardzony, ale 
modlitwami świętych i wszystkiego Kościoła, tej 
Najświętszej Syna Twego Oblubienicy, ubłagany, 
wspomnij na miłosierdzie Twoje, a zapomniawszy 
bałwochwalstwa, niewierności, uporu i złości ich, 
spraw, aby i oni już raz poznali, bali się i miło­
wali tego, któregoś posłał, Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, który jest zbawieniem i zmartwychwsta­
niem naszem, przez którego zbawieni i odkupieni 
jesteśmy, któremu niech będzie cześć i chwała 
przez nieskończone wieki wieków. Amen.

Boże, któremu własna jest zawsze miłosier­
dzia używać i winnym odpuszczać, przez Twoję
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łaskawość i przez zasługi umęczonego i umierają- 
.jącego dla zbawienia ludzi Zbawiciela pokornie 
Cię prosimy, abyś dusze, pętami grzechów zwią­
zane, darem prawdziwej skruchy i poprawy obda­
rzyć, a drogą prawej pokuty do szczęścia wiecznego 
doprowadzić raczył. Przez Chrystusa Pana na­
szego. Amen.

O najłaskawsza Panno Maryo, błagam Cię 
przez boleści serca Twego, pełnego litości, i przez 
śmierć najmilszego Syna Twego, Jezusa, wyjednaj 
wszystkim grzesznikom świata, tym osobliwie, któ­
rzy przez zgorszenie i złe nauki innych do grze­
chu uwodzą, łaskę, ażeby się. szczerze nawrócili. 
Amen.

M O D L I T W Y
o rozszerzenie wiary katolickiej.

Boże, który chcesz, aby wszyscy ludzie byli 
zbawieni i przyszli ku uznaniu prawdy, poślij, 
prosimy, robotniki na żniwo Twoje, i daj im ze 
wszystką bezpiecznością opowiadać słowo Twoje, 
aby mowa Twoja bieżała i była wsławiona, a wszyst- 
kie narody poznały Ciebie samego Boga prawdzi­
wego, i którego posłałeś, Jezusa Chrystusa, Syna 
Twego, Fana naszego, który z Tobą żyje i króluje 
w jedności Ducha św. Bóg na wieki wieków. Amen.
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Obrońco nasz Boże, spojrzyj, a wejrzyj na obli­
cze Chrystusa Twojego, który samego siebie dał 
odkupienie za wszystkie, i spraw, aby od wschodu 
słońca aż do zachodu wielbione było imię Twoje 
między narody, i na każdem miejscu poświęcana 
i ofiarowana była imieniowi Twemu ofiara czysta. 
Przez tegoż Pana naszego Jezusa Chrystusa, który 
z Tobą i Duchem św. żyje i króluje na wieki 
wieków. Amen.

Boże, którego miłosierdzia nie masz liczby 
a dobroci jest skarb nieskończony, Ciebie pokornie 
prosimy przez zasługi Pana naszego Jezusa Chry­
stusa, abyś dusze czy to ciemnością pogańskich 
zabobonów zaślepione, czy też żydowską niewier­
nością uwikłane, albo hardością schizmatycką uwie­
dzione, światłem prawdziwej wiary oświecić, do 
wiernych zgromadzenia przyłączyć i tym sposobem 
do wiecznej chwały przyprowadzić raczył. Przez 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, który z Tobą w je­
dności Ducha św. żyje i króluje Bóg na wieki 
wieków. Amen.

M O D L I T W Y

o pokój i tryumf Kościoła.
Najdobrotliwszy Panie Jezu Chryste, który 

z wszelkiego pokolenia, języka, ludu i narodu
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zebrałeś sobie zgromadzenie ludzi jednowierzących, 
uczyniłeś je Kościołem Twoim, i z miłości ku 
niemu wylaną krwią Twoją świętą poświęciłeś go, 
i stałeś się najwyższą jeg<> głową; pokornie pro­
simy Cię, racz go w pokoju strzedz, rządzić, po­
mnażać i bronie po wszystkim świecie; wzbudzaj 
w nim i dawaj mu takich pracowników, którzyby 
wykorzeniali i obalali, co jest złego, a wszystko 
dobre zaszczepiali i budowali; daj nam też wszyst­
kim dobią wolą, abyśmy we wszystkiem słuchali 
Kościoła św., jego przykazania chowali, i we wszel- 
kiem dobrem codziennie na większą imienia i Ko­
ścioła Twego chwałę postępowali. Amen.

O Maryo, Matko miłosierdzia i niebios Królowa, 
uciekamy się z ufnością do Ciebie w ciężkim ucisku, 
jakiego dzisiaj Kościół św. doznaje. Według mi­
łości serca Twego macierzyńskiego i według mocy 
swojej przyczyny wstawiaj się za nami i za naszym 
św. Kościołem u Stolicy Pana! Ach, nasza mo­
dlitwa jest nędzna i niegodna; weźinij ją, o wielka 
niabios Królowa, i wespół z zasługami Twego 
Boskiego Syna zanieś ją, popartą Twoją przy­
czyną, przed oblicze Pana. Wyjednaj nam po­
moc Bożą, ażeby nasz święty Kościół wyba­
wiony był od zasadzek swych nieprzyjaciół i od
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wszelkich przeszkód, które jego błogiemu działa­
niu bywają stawiane. Odwróć od niego grożące 
mu niebezpieczeństwa, oddalaj wszystko, co imie- 
niowi Pańskiemu zniewagą, duszom zaś zgubą 
grozi. Ujrnij się za całym Kościołem, proś za na­
szym Ojcem św. Piusem, ażeby odzyskał zupełną 
swobodę i wyrwan był z rąk nieprzyjaciół swoich, 
za biskupami i kapłanami, ażeby Duch Pański 
był w nich; proś za wszystkimi wiernymi, ażeby 
w wierze i prawdziwej bogobojności zawsze mocno 
trwali. Uproś tym, którzy Kościół Boży prześla­
dują. łaskę upamiętania się i nawrócenia. Wstaw 
się za królami i książęty tego świata, aby wszyst­
kiego, co jest szkodliwe Królestwu Twego Syna, 
zaniechali, a władzy swej według świętej woli 
Boga na Jego cześć i na zbawienny ludzi używali 
pożytek. Amen.

Święty Michale archaniele, niezwyciężony het­
manie wojska niebieskiego: święty Józefie, naj­
czystszy oblubieńcze Maryi Panny, piastunie Je ­
zusowy i Kościoła katolickiego patronie, i wy ksią­
żęta apostolskie, święci apostołowie Piotrze i Pawle, 
wstawiajcie się za nami do Pana, ażeby dla swojej 
i Kościoła swojego chwały i dla pociechy wier­
nych całego świata katolickiego, wysłał znów 
z niebios swego anioła, któryby Namiestnika Chry-
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stusówego wyrwał z rąk nieprzyjaciół jego, ażeby 
urząd najwyższego i nieomylnego nauczycielstwa 
w prawdziwej sprawował wolności. Amen.

Abyś nieprzyjaciele Kościoła św. poniżyć raczył, 
Wysłuchaj nas Panie!

Abyś Kościół Twój święty sprawować i zachować 
raczył,

Wysłuchaj nas Panie!
Abyś Namiestnika przedniejszego apostolskiego i 

wszystkie duchowne stany w świętej pobożności 
zachować raczył.

Wysłuchaj nas Panie.
- V. Módlmy się za Papieża naszego Piusa.

. B Niech go P. Bóg strzeże i zdrowo chowa,
i łaską hojnie opatrzy na ziemi, i niech go nie 
podaje na wolą nieprzyjaciołom .jego.

M ó d lm y  s ię .
Wszechmogący wieczny Boże, racz się zmi­

łować nad sługą Twoim, Najwyższym Biskupem 
naszym Piusem. Bacz go według miłosierdzia 
Twego na drogę wiekuistego zbawienia prowadzić, 
aby za Twoją pomocą tego, co się Tobie podoba, 
pożądał i wszystką siłą to wypełniał. Przez Chry­
stusa Pana naszego. Amen.

Można zmówić jeszcze 5 Ojcze nasz, 5 Zdro­
waś JUarya i 1 Wierzę na intencyą uciśnionego Ojca

5
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św. i Kościoła i dodać modlitwy, umieszczone wyżej 
na str. 49.

Modlitwa o zgodę panów chrześcijańskich.
Boże, Sprawco i Miłośniku pokoju, którego 

znać, jest żyć, któremu służyć, jest kró low aćbroń  
od wszelakich niezgod panów chrześcijańskich, aby 
byli zjednoczeni z wolą Twoją, w miłości zobopól- 
nej z sobą żyli, i cześć i chwałę Twoję pomnażali. 
Amen.

Modlitwa za uciśiiionycli M o lik ó w  w Polsce,
Wszechmogący, wieczny Boże, w którego 

mocy są władze wszystkich królów i prawa wszyst­
kich narodów, racz wejrzeć łaskawie ku wspomoże­
niu wiernych katolików w Polsce, aby narody ka- 
cerskie i schizmatyckie, które w swej dzikości i 
okrucieństwie ufność pokładają, potęgą Twej pra­
wicy pokruszone, nadal Kościół Twój święty i 
wierne dzieci jego prześladować i gnębić poprze­
stały. Przez Pana naszego, Jezusa Chrystusa, Syna 
Twojego, który z Tobą żyje i króluje w jedności 
Ducha świętego, Bóg na wieki wieków. Amen.
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Ofiarowanie i Poświęcenie siebie
Najświętszemu i Najsłodszemu Sercu Pana Jezusa.

(Ks. Miecz. Kard. Ledóchowskiego, Arcyb. Gnieźń. i Pozn.)

Panie Jezu, Zbawicielu mój, przejęty szcze­
rym i głębokim żalem za niezliczone grzechy i 
przewinienia moje, lecz pełen ufności w nieprze- 
branem Twein miłosierdziu, korząc się przed Twym 
Boskim Majestatem w zjednoczeniu ze wszystkimi 
wiernymi, ofiaruję i poświęcam Najsłodszemu Sercu 
Twojemu całego siebie, duszę, wolą, rozum mój, 
pragnienia i potrzeby serca mojego, i błagam Cie­
bie, Panie, za przyczyną Niepokalanie Poczętej Naj­
świętszej Panny Maryi, Matki Twojej, abyś przyjąć 
raczył tę ofiarę i to poświęcenie się moje na cześć 
tajemnicy niezgłębionej Twojej ku nam miłości; 
jako dziękczynienie za niezliczone Twe dobrodziej­
stwa i dary; jako zadosyćuczynienie za wyrządzone 
Ci przezemnie i przez bliźnich moich krzywdy; jako 
wynagrodzenie nieuznania Twej najwyższej nad 
nami władzy i Twej świętej woli; jako nieustającą 
modlitwę, żebrzącą łaski szczerego nawrócenia, 
statecznej wierności w Twej służbie, ratunku w po­
trzebach naszych i wyzwolenia Kościoła Twego 
świętego i widomej jego głowy, Papieża, z obecnego 
ucisku i utrapienia. Ufam, o mój Jezu, że Boskie 
Twoje Serce, miłością bez granic pałające, ogniem
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tej miłości biedne i nikczemne serce moje ogarme, 
przeistoczy je i uświęci, i w tej pokornej, którą 
Mu czynię, ofierze, da mi środek do zabezpieczenia 
sprawy zbawienia mojego. Ponawiać pragnę codzien­
nie na cześć i chwałę Twojego Serca akt ten ofiary 
i poświęcenia całego siebie, bo nie chcę już nigdy 
zapominać, że Twoim jestem i do Ciebie należę, 
aby się Tobie przypodobać i posiąść Ciebie na wie­
ki. Amen.

DOBRY UCZYNEK

n a  d z ie ń  jn lJ i le i is z u  O jca  Sw.
W niektórych stronach katolickiego świata po­

ruszono myśl, ażeby dzień jubileuszu biskupiego Ojca 
św. (dn. 3 czerwca), który kapłański swój zawód roz­
począł od uczenia sierot i opieki nad ubogimi, wierni, 
o ile ich stosunki na to pozwalają, uczcili n a k a r­
m ien iem  trz e ch  ubogich  na pam ią tkę  i na  
cześć osobliwszą najśw ię tszych  im ion  J E ­
ZUSA, M A R II f  JÓZEFA.

Papież Pius VII reskryptem św. Kongregaeyi odpu­
stów z dn. 13 czerwca 1815 potwierdził następne odpusty, 
dawniej już udzielone dla tych, którzy powyższy uczynek 
dobry wypełnią: 1. za każdym razem, gdy go się spełni 
z sercem skruszonem za swe grzechy, 7 lat i 7 kwadragen 
odpustu. 2. Kto w dzień wypełnienia powyższego dobrego
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uczynku wyspowiadawszy się, przystąpi do komunii św. i 
pomodli się wedle intencyi Ojca św. dostępuje odpustu zu­
pełnego. 3. Członkowie rodziny albo słudzy tego, co ten 
uczynek wypełnia, którzy własną posługą do niego dopoma­
gają albo nawet tylko jemu są obecni, dostępują odpustu 
100' dni.
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czyzn i niewiast o s o b n o ..........................10 „
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